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Od ctowfH, gdy prcietarjał wystąpił ja
ko Masa odrębna, na arenie społecznej Pol
ski, dzień 3 maja praeciiwistoiwiany jeat dmlitu 
j  maja, jalko dzień święta' „naroidioiwego" 
świętu ,,jednej tylko klasy". Konistyfccja 3 
maja nie była doskonała nawet z ówczesne
go punktu wadzenia, jeżeli będziemy ją po
równywali z Deklaracją Praw Człowieka, 
ogłoszoną w tymże roku przez Wielką Re
wolucję Francuską, Konstytucja ta nie była 
wcielona zupełnie w żyde, a jedyną jej ja
sną stroną było to, że stanowiła pierwszy 
sbłororwy wyraz poczucia narodowego śród 
kasty szlachciców poflsAridb. Szlachta pol- 
kka W dniu tym uchwaliła Korastyftucję, 
przez k tó rą  w bardzo zresztą małej mie
rz© — ograniczyła swe przywileje, a wła
ściwie bezprawie, na rzecz narodu. Ogra
niczenie t© — ze stanowiska’ interesów na- 
nodiu. a więc mil1 jonów — było wysoce nie
doskonałe, sprowadzało się pod względem 
społecznym dlo nadania pewnych praw dby- 
twttelskićih mieszczańsfwn, oraz do niejas
nego i ogólnikowego frazesu, o żaibezpie- 
caefaiu „opieki prawnej" niewolrijeinu wło
ści aristwu ; ograniczenie to było wywołane 
przez widmo groźne upadku Pdlslki1, wypły
wało z pobudek samozachowawczych i do
konano go zapóźno, a dfciejoiwo było ono 
a'ktem, stwierdzającym niezbicie,, że iszUadh- 
ta a n a ró d  to nie jedno i to sarnio, że inte
resy narod'u, jego istnienie i przyszłość wy
magają ndetylko mocnej organizacji, lectz S 
zniesienia przywilejów stanowych.

Zrozumiałą jest rzeczą że dotąd póki 
szlachta stanowiła w życiu PdMri czynnik 
dominujący, ten meudiały i bardzo sOcroim- 
ny akt narodowy szlachty był wydymamy 
sztucznie, ubierany w barwy papuzie i piór
ka pawie. Szlachta, Idióra wprowadziła na
ród do grobu niewoli, musiała ratować 
czemś swój honor społeczny i ratowała go... 
Konstjdueją 3 maja.

Al«ć przecież dziś czasy te już minęły.

Dziś w Polsce i o Polsce nlie. szlachta stano
wi. Dziś w Polsce i o Polsce stansowi nie- 
wolny wtedly i nteuwolRicay przez Konsty
tucję 3 maja lud pracujący ratalt i wisi. 1 
trzeba istotnie wielkiej ąrogancji, aby tętnu 
ludowi pracującemu narzucić jalko_ _ jego 
święto — 3-ci maja' i  usiłować zastąpić nim 
— święto 1-go maja.

SocjalfeJm idzie z przeszłości pnzęz ̂ te
raźniejszość w przyszłość. Tak. Socjaliści 
ważą, oceniają i  przyswajają wszelkie do
bro z przeszłości. Talk. Ale socjaliści1 wła<- 
śn-ie oceniają i zestawiają. I widzą, że, je
żeli chodzi o ustanowienie święta narodo
wego, przeciwko . któremu nic" w zasadzie 
nie mają, wybrano dlzień 3 tmaja nie z po
budek narodowych, lecz Masowych.

Naród — to pojęcie płynne, stające się. 
Naród wciąż rośnie, zmienia się, bo w jego 
orbitę wchodzą i biorą udział czynlny w 
przetwarzaniu jego istoty coraz taow© Masy 
i warstwy społeczne- I świętem narodo- 
wem dziś może i powiiitmo być uczczenie 
przedewszysfkiem takiej diaity, która żywo 
i bezpośrednio obchodzi, jest zrozumiała i 
jasna dla większość:1 narodu. Uzyskanie 
niepodległości — oto dlatai, nadająca się dla 
święta narodowego. Rocznico powstań wię
cej nadają się na święta narodowo, nliż ro
cznica Konstytucji 3 mają, aktu, (poprzedzo
nego ozfeToletnieiM próbami szlachty wy
kpienia się od obowiązku ©Starowania cre- 
goikolwiek realnego -pa ©Itarmii Rzectype- 
spcłftcj, a zakończonego —• Targowicą. I je
żeli dziś ustanowiono święto narodowe w 
dniu 3 maj®, to dlatego, aby nawiązać ni® 
do Rzeczypospolitej szlacheckiej, aby prze
ciwstawić się pełnej1 demokracji, % co naj
ważniejsze. przeciwstawić się 1-imu maja, 
świętu pracy, święta kroczącego mta czele 
demokracji i ludu pracującego — uświado
mionego socjalistycznie 'proletariatu.

Brsir.aisław Siłwik.

spłynął nareszcie na ludzkość rozdartą i 
znużoną pokój (nadewszystko upragniony. 
Konferencja nie meże płynąć po morzu ró- 
wnem i spokoinem. Wszędzie grozić jej 
będą, jak grożą ćo dnia rafy podwodne. Mu
simy uzbroić się w cierpliwość; czekać, pra
cować, aby w ciężkim trudzie każdej godzi
ny wypracowany wreszcie został pokój, 
normalne życie gospodarcze* świata. Cele 
te są tak wzniosłe, tak olbrzymie, tak wspa
niałe, że nie szkoda najdalej idącego wysił
ku, aby im sprostać. Nie żałujmy tego wy
siłku, bo gdyby zabiegi nasze zawiodły, gdy
by konferencja ta nie udała się, uderzyłoby 
w ludzkość całą nieszczęście bez granic. Ka
żde z państw zgromadzonych w Genui, 
chciałoby uniknąć tego nieszczęścia* żadne 
nie chciałoby wziąć na siebie odpowiedzial
ności z tytułu nieudania tej konferencji. 
Niema trudności, którychby dobra wola nie 
była w stanie pokonać. To też pomimo 
wszystkich sprzeczności interesów, które tu 
należy sharmonizować—przepowiadam, że 
w niedługim czasie będziecie, panowie, mo
gli zwiastować światu dobrą nowinę: tryumf 
naszej pracy na rzecz pokoju, solidarności 
ludzkiej i postępu ludzkiego..." Do tych 
słów prezydent Facta dodał parę słów na 
cześć Genui ,.wvrazicielki genjuszu włos
kiego, który w nieśmiertelnej wizji piękna, 
postępu i cywilizacji znajduje tutaj podsta
wę i silę dla nowych zdobyczy pokojo
wych".

Przedstawiciele Rządu mieli duże po
wodzenie. Tacy komplemenciści! Mieli usta 
pełne najsłodszego miedu, dobytego z naj
wonniejszych kwiatów Umferii i Toskanji. 
Kazali dziennikarzom być sędziami. Ktoby 
nie ulęgł takim, epitetom' i takim porówna
niom. Dziennikarzom wyrastały skrzydła i 
tegoż wieczoru zarzucili urzędników pocz
towych. pracujących do drugiej godziny w 
nocy dziesięciu tysiącami wyrazów, które 
przed ranem musiały się byłf znaleźć w 
dwustu miejscowościach kuli yiemsldej, a 
przed samą godziną drugą pewien dzienni
karz poniósł pocztówkę do okienka, którą 
kazał wyąłać'poleconą i „express" do Rej-

ki&wrik. Urzędnik senny zapytał: to do Ja - 
ponji? Dziennikarz obraził się: jakto? pan 
nie zna stoKcy Islandji? Któżby śmiał wąt
pić potem, co pan Szanzer mówił, że dzien
nik „Rejkiawik - Tidende" ma tutaj swego 
przedstawiciela i że ten, nąrówni z przed
stawicielami prasy włoskiej jest sędzią i 
inspiratorem?.. I senny urzędnik miał wi
zję istoty ubranej w długi płaszcz szkarłat
ny, gronostajami obszyty.

Szanzer miał słuszność, gloryfikując 
prasę. Cobry on znaczył bez prasy? To ona 
podnosi na Kapitol i zwala w morze zapo
mnienia ze skały tarpejSaŁiej. Rządzi się 
przy jej pomocy a nigdy przeciwko mej. 
Mężowie stanu są dzaś wszędzie dziennika
rzami. P. Barthou co parę dni powtarza, 
że jest tylko dziennikarzem i dziennikarzem 
od lat czterdziestu. P. Lloyd George mó
wił, że gdy znajduje się wobec prasy, traci 
całą swoją odwagę i staje się nieśmiały. 
Dziennikarzami byli pp. Poincare, Mille- 
rand, Briand a pan Foincare wprost z  pała
cu elizejskiego wprowadził się na kolumny 
brukowej gazety paryskiej +,Matin Nie
jeden ze słuchającyd* pana Szanzera mło
dzieńców myślał: jutro moja Wiejl Jutro  
my prowadzić będziemy stetek paźatwowy, 
tak jak dziś prowadzimy łódź opóanri publi
cznej !.., I opychał się ciastkami, słuchając 
pięknego „Largo" skrzypcowego.

My w Polsce dalecy jeszcze jesteśmy 
od gloryfikowania prasy- Morwa u o*® rzą
dzić jeszcze bez prasy. Optnya publiczna
jest młoda, niezorganizowana, bezSkrztałtna 
i bezsilna. Jesteśmy krajem chłwpskim li
czącym olbrzymie masy analfabetów. Po
lityka u nas nie jest jeszcze meczą, wszyst
kich. Dorożkarz w Paryżu czy w Genui 
czyta gazetę polityczną z mnema zgoła, z 
głębszem zrozumieniem zjawisk politycz
nych, gry politycznej, taktyka poetycznej 
niż niejeden u nas w łaiddd l ziemska,, czy 
przedsiębiorca otrzymujący dorożki, 
sięgam wyżej na dndwtiie spCHCczmej- . 
bym się nie mylił, ale mógfofam obrazić, 
nie jest rzeczą — sędziego.

S/tmafesE’ Posner.
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23 kwietnia.
Dziś bvło święto prasy. Prezes Domu 

Prasy (Casa della Stampa) senator Ernest 
Artom caprosił prasę do willi Cambiaso, 
gdzie mieści się wyższa szkoła morska, na 
..garden - party". Zebrało się tutaj około 
trzystu dziennikarzy. Dzień był piękny. Ra
no odbyło się posiedzer^e aljantów.^ na któ- 
rem „załatwiono" „ostatecznie ‘ incydent 
francusko - niemiecki, popołudniu zasiadali 
tylko eksperci, którzy mieli rozpocząć ba
danie dokumentu rosyjskiego.  ̂ Dziennika
rze których nie bolała głowa i którzy z po
wodu umęczonej głowy nie odpoczywali w 
domu i tacy, k t ó r z y  pozostali w Genui po
mimo nęcącego niebaf pobiegli do Cam- 
biaso na herbatę senatora Artom a.

Rzecz prosta że był obecny i rzad wło
ski. T zaraz dowiemy się. dlaczego ta obe
cność była rzeczą tak prostą... Słowem, że

SĘDZIOWIE!

nie brakowało tutaj ani prezydenta mini
strów p. Facta, a n i l in ,  spraw zagranicz
nych p. Schanzera. Ostatni wygłosił mowę 
w odpowiedz; na powitanie senatora Arto- 
n;a a Facta ją zamknął akordem, pełnym 
hrtrmonji „Nie było ważniejszej konferencji 
n:ż genueńska, mówił Szanzer, nie było li
czniejszego areopagu niż obecny na niej 
areopag prasy dwu światów. Areopag, bo 
wy panowie jesteście naszymi sędziami, sę
dziami naszych czynów a także naszymi po- 
budzicielami, .naszetn natchnieniem i naszy
mi współpracownikami. Mężowie- stanu i 
dziennikarze są dziś kolegami, są wspćłak- 
torami tego samego dramatu. Dziennikarze 
zrozumieli,1 że zaczyna się dzisiaj nowy roz
dział historji. Narody, umęczone wojną, 
czują potrzebę wszchpotężną pokoju i pa
cyfikacji umysłów. Musimy pracować nad 
ostatnią, aby osiągnąć pierwszy — aby

Li s t y  z Pa r yż a .
(Korespondencja własna]. *

Tow. Blum o konferencji genueńskiej — Z pobytu prof. Einsteina u> Paryża., 
p o w i e d ź  przyjazdu prof. Aularda do Warszawy.

Tow. dep. Blum — nie wesoło patrzy mi w sprawie nafty w Małej Azji, w Bdhu

Ko

na rolę urzędowej Francji na konferencji 
genueńskiej. Mówi on o „wzglgdnem powo
dzeniu konferencji" lub też o „całkowitej 
klęsce" i pisze dalej: „Wolę się powstrzy
mać z wyrokowaniem w tej sprawie. Chcę 
tylko przypomnieć, iż (wina to nie do daro
wania ministrów i parlamentu] bez względu 

1 na to, czy konferencja skończy się porażką, 
czy też powodzeniem, tyiko osłabi ona sta
nowisko Francji na świecie. Gdy konferen
cja da pomyślne rezultaty będzie to pomi
mo nas i przeciw nam". „Jedna tylko jedy
na siła — dowodzi też Blum — może roz
wiązać zagadnienie życia i śmierci naro
dów — to „socjalizm". Ale czy ten proble
mat rządy w Genui’ będą w stanie choćby 
postawić?"

Niech tylko nastąpi ostateczne porozu
mienie między państwami kapitalistyczne-

i gdzieindziej, jak również węgla i t. p. to 
będzie oznaczało wogóle icn wzajemną zgo
dę, ale za to zaostrzą się jeszcze niepero^ 
zumienia między proletariatem i międzyna
rodowym kapitalizmem i nastąpi ostatecz
ne zrewolucjonizowanie mas pracujących. 
Tę opinję wyczuwa się w całei masie ro
botniczej i to nawet w najbar Tztą* umiar
kowanej.

***
Na tle krótkowzrocznego egoizmu na

rodowego odbiła się jasnym prwtmenwnso 
serdeczność i gościnność franctrskiegr^»«hv. 
ta naukowego, jaką okazał z powód* 
ty wielkiego niemieckiego fizyka Einsteina- 
Zwracam \dlatego na fgn szczegół tewsgg, 
że i tu znalazły się reakcyjne okazy., ktńt® 
tego opromienionego już nieśmiertelną dta- 
wą człowieka, przyjęły jadowitym ajtkaan.

___
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tylko dlatego, że jest Niemcem. To są nie
szczęśliwe opary smrodliwych gazów, któ
re pozostały jeszcze po wojnie. Pomimo to, 
prof. Einstein wyniósł ze swego pobytu w 
Paryżu słuszne wrażenie, iż coraz większe 
prawa zdobywają sobie wśród ogółu fran
cuskiego odruchy głębokiego idealizmu i 
przywiązania dę  najwznioślejszych zagad
nień.

Polskę w ostatnich czasach odwiedza
li przeważnie przedstawiciele francuskiej 
reakcji, którzy nie stanowią rdzenia myśli i 
duszy francuskiej, więc trudnoby było, są
dząc według tych przedstawicieli, zauwa
żyć powyższy objaw.

Z przyjemnością też mogę wam oznaj
mić, że na zaproszenie Polskiej Ligi Praw 
Człowieka i Obywatela — w pierwszych 
dniach czerwca — przyjeżdża do Warsza
wy wielki uczony, historyk i jeden z czoło
wych przedstawicieli francuskiego postę
pu — prof. Aulard, który wygłosi odczyt 
o ,,Wielkiej' Rewolucji Francuskiej i o wy
padkach dziejących się współcześnie w Pol
sce". Cała Polska demokratyczna niewąt
pliwie radośnie przyjmie wieść o wizycie 
przedstawiciela postępowej demokratycz
nej Francjij

Hieronimko.

JAN  NEPOMUCEN MILLER.

Homo novus.
(Człowiek nowy).

Gdzieś na rozstaju wszystkich szlaków 
z krwawych oparów boskiej śliny, 
z popiołów Gotów, Słowian, Daków — 
stuoki, wielopienny — siny...

Żadnem zaklęciem niewołany, 
bez aprobaty, święceń, blagi, 
w łopocie zdartych w nic sztandarów 
samopas z.wichrem — człowiek nagi!

Bez ślubów, chrztu i sakramentów, 
czerwienią krwi tętniącej dumny, 
bez przodków, zasług i nazwiska, 
jak czaszka z bezimiennej trumny.

Czuwajcie nocą — idę żywy 
z popielnych dróg — w popiele wieków, 
niezwyciężonym rzutem w górę 
kamienny wznoszę młot —

— Człowieku!...

Kolejarze polscy nie mają dotąd jed
nolitej pragmatyki służbowej. W taiciej 
ważnej i na każdy zatarg niesłychanie czu
łej gałęzi' naszego gospodarstwa, jak ko
lejnictwo, niema dotąd przepisów, któreby 
określały obowiązki i prawa pracowników 
i normowały stosunek ich do przedsiębior
stwa.

Trzy przeszło lata preparuje Rząd te 
przepisy i dotąd jeszcze nić mądrego z mi
nisterialnego tygla nie wylazło, mimo że 
pócą się nad tem różni „rutyniści" w guście 
dawnych austrjackich „Dircktions — i Mi- 
nisteriałratów"...

Wystarczy nadmienić, że mamy dotąd 
aż 5 czy 6 najrozmaitszych „projektów", a 
każdy gorszy. Za min, Eberhardta wypra
cowało M. JC. Ż. trzy projekty, w których Z. 
Z. K. czynił najrozmaitsze poprawki, w o- 
bronie praw kolejarzy. Za czasów p. Bart
la wypracowano projekt czwarty. Ten jed
nak również się nie utrzymał, bo gdy przy
szedł „fachowiec"... od Wafkolu i prowo
kowania strajków p. Jasiński, wypracował 
nowy piąty z rzędu, całkiem już „oryginal- 
ny" projekt — najgłupszy i najgorszy ze 
wszystkich!

Głównym akuszerem, który p. Jasiń
skiemu przy spłodzeniu tego projektu po
magał, był niejaki p. Niebieszczański. Ten 
p. N. był przedtem wyższym urzędnikiem 
w Dep. Ko'ejow. M. Spr. Wojsk, i miał 
wypracować projekt reorganizacji kolejnic
twa wojskowego (ze stanu wojennego na 
pokojowy), który miano wspólnie z attaches 
wojskowymi Ententy przedyskutować i u- 
chwalić. Otóż p. N. poradził sobie w ten 
sposób, że przepisał poprostu stare prze
pisy nieboszczki Austrji, co odrazu wyła
pali Francuzi a czetn Jąk Min. S. W., wo
bec obcych reprezentantów skompromito
wał,. że na swym stanowisku stał się wręcz 
niemożliwy. Wtedy p. Jasiński, druga sie
rota po ś. p. Austrji, odkrył, że p. N., to 
właśnie jedyny — podobnie jak on — ge
niusz dla M. K. Ż. Powołał go więc do 
Min. i zrobił akurat właśnie dyrektorem 
W-łu organizacyjnego {!!).

Otóż ten piąty z kolei projekt to pro
dukt tego „geniuszu do kwadratu" dwuch 
zapiekłych biurokratów austrjackich.

Między innemi drogocennemu rzeczami 
min. Sikorski, w puściźnie po Jasińskim, 
przejął także i ten projekt, do którego do
łączono jeszcze osobny projekt — szósty.

Bo warto wiedzieć, iż.5-ty projekt stara 
się kolejnictwo tak „ujednostajnić", że 
dzieli pracowników kol. na dwie zupełnie 
różne grupy, a to na „urzędników państwo
wych" o charakterze publiczno-prawnym i 
na pospolitych śmiertelników, czyli na zwy
kłych pracowników o charakterze prywat
no - prawnym.

Dla pierwszej grupy przeznaczono pro
jekt 5-ty, nazwany ,,ustawą"/>zaś dla grupy 
drugiej istnieje projekt 6-ty nazwany już 
nie ustawą, lecz „przepisami służbowemi", 
a więc właściwie dla jednej kolei dwie pra
gmatyki. Wiadomo każdemu chyba, że 
kolejnictwo to taki wrażliwy aparat, iż na
leżyta jego sprawność polega przedewszy- 
stkiem właśnie na najzupełniejszem shar- 
monizowaniu wszystkich jego części skła
dowych. A tymczasem spółka Jasiński - 
Niebieszczański wprowadza podział, który 
tę harmonję niszczy kompletnie!

W jakim celu ten podział? Co zysku
je na tem kolejnictwo? Czy powiększy się 
przez to wydajność pracy lub sprawność 
całego aparatu? Czy uprości się cały me
chanizm lub uczyni mniej kosztownym?

Nie trzeba być na to kolejarzem, "by 
pojąć, że podzielenie personelu na dwie 
tak różne pod względem praw, a więc ście
rające się ze sobą gfbpy — z udoskonale
niem kolejnictwa nie ma nic a nic wspólne
go. Więc pocóż ministerjum podział ten 
wprowadza?

Odpowiedź na to dadzą nam wyjątki 
z samego projektu, świadczące o tem, że 
jedyną „racją", która decydowała przy je
go układaniu było: jedną część kolejarzy 
zakuć w najgorszą policyjną niewolę, bo 
nie opartą nawet o jakieś jasne, lecz naj
zupełniej elastyczne, dające się dowolnie 
tłumaczyć przepisy — drugą zaś pozbawić 
nawet pozorów jakichś praw i trzymać u- 
stawicznie pod groźbą wyrzucenia z kolei.

I to ma „normować" stosunek pracow
nika do przedsiębiorstwa państwowego, to 
ma kolejarzy „zachęcić" do pracy, to ma 
wszystkie lepsze siły fachowe z zawodów 
prywatnych „przyciągnąć" do kolei.

Warto przytoczyć z tych projektów 
parę tylko próbek a warto tembardziej, że 
niewiadomo jeszcze, do czego może dopro
wadzić dziwna polityka, która kolejarzom 
taką właśnie pragmatykę chce narzucić. Że 
pracownicy kolejowi pragmatyki tej na
rzucić sobie nie dadzą, to rzecz pewna.

A  więc: pierwsza grupa „urzędnicy
państwowi". Dzieli się ona na 3 kategorje 
stosownie do wykształcenia. Kto-do urzęd
ników będzie zaliczony o tem prcfjekt mil
czy. Rozstrzygnie to dopiero później samo 
M. K. Ż w drodze rozporządzenia albo ina
czej — wedle swego widzimisię!

Co do obowiązków, przestępstw i kar 
projekt przewiduje bezwzględne posłu
szeństwo i odpowiedzialność materjalną 
nawet prywatnym majątkiem, za szkody 
spowodowane przez „złą wolę" lub „grube 
niedbalstwo".

Co do zachowania się poza służbą, tó 
projekt powiada, że

nie wolno należeć ani uczestniczyć w 
działalności tych zrzeszeń, których cele 
nie dadzą się pogodzić z obowiązkami u- 
rzędnika państwowego (!) nie wolno wcho
dzić w żadne zmowy i t, p.

A więc policyjna nieiyola! Jakie tu po
le otwarte dla najrozmaitszych szykan i 
prześladowania tych podwładnych, którzy 
nie zechcą być serwilistami!

A co do kar dyscyplinarnych za wszyst
kie powyższe „przestępstwa* to projekt 
przewiduje

grzywnę do wysokości 10 proc. pobo
rów; odliczenie lat służby od 1 do 3 lat, de
gradacja na niższe stanowisko z uszczuple
niem poborów; spensjonowanie z uszczuple
niem emerytury aż do 50 proc. (!) na okre
ślony czas lub. na zawsze (!), wydalenie ze 
służby^— a w  dodatku koszta całego postę
powania dyscyplinarnego.

J-a tytuł „urzędnika" będą więc musie
li kolejarze zapłacić niewolą prawdziwie 
pańszczyźnianą f \

Druga grupa — to Zwykli pracownicy 
o charakterze prywatno-prawnym.

Tym, choćby dziesiątki lat pracowali, 
żadnych praw się nie daje. Nie mają za
gwarantowanej pracy i każdej chwili, za 14- 
dniowem wypowiedzeniem, mogą być wyda
leni. Płaca z dołu, wedle przepVacowanych 
ani. A co najważniejsza — żadnej emery
tury. żadnego zaopatrzenia na starość, choć
by ktoś całe swe życie przesłużył i stargał 
zupełnie zdrowie na kolei!

Przepisy przejściowe powiadają, że w 
ciągu 2 lat od wejścia w życie pragmatyki 
nikt nie będzie stałym urzędnikiem, chyba 
że zostanie specjalnie (!) mianowany.

A paragraf 96 powiada tak:
wszyscy, których M. K. Ż. nie zaliczy 

do grupy urzędniczej, przechodzą do grupy 
prywatno-prawnych. Każdy pracownik de
kretowy z Małopolski lub etatowy z Kon
gresówki, .będzie musiał do 3 mies. oświad
czyć, czy „godzi się * (!) przejść do grupy 
prywatno-prawnych, a więc tem samem 
stracić wszystkie prawa długoletnią pracą 
na kolei nabyte. Jeżeli się zgodzi, zosta
nie przy kolei, jako zwykły pracownik, któ
rego każdej chwili wyrzucić można. Jeżeli 
się zaś „nie zgodzi", wówczas — powiada

projekt — „rozwiąże się z  nim stosunek 
służbowy", czyli,poprostu wyrzuci go się z 
kolei!...

Powyższych parę próbek chyba wy
starczy. Należy tu nadmienić, że austr. pra
gmatyka służbowa, mimo swych policyj
nych paragraf ów, daleko była liberalniej sza 
od tej, jaką Jasiński i S-ka dla kolei Pol
skiej Rzeczypospolitej Ludowej proponują.

Związek zaw. kolejarzy czynił wszyst

ko, co mógł, by projekt ten zmienić i wniósł 
cały szereg poprawek. Ale M. K. Ż. prze
szło nad tem do porządku dziennego! Mi
nisterjum kol. chce — przy pomocy Sej
mu — pragmatykę tę kolejarzom narzucić.

Zobaczymy, czy Sejm zechce poprzeć 
obłąkańczą politykę różnych Jasińskich, 
sprowokującą między kolejarzami a pań
stwem stan wiecznej walki!

Kcz

Zjazd oświatowy tniasł.
Zjazd oświatowy przedstawicieli miast w 

dniach 22 i 23 b. m. jest przejawem dojrzewającej 
myśli samorządowej miast. Reprezentowanych by
ło pięćdziesiąt kilka miast w osobach siedemdzie
sięciu kilku przedstawicieli. Referaty dotyczyły 
najważniejszych zagadnień oświatowych: realizacji 
powszechnego nauczania, budownictwa szkolnego, 
uprawnień samorządu w dziedzinie szkolnictwa 
powszechnego i oświaty pozaszkolnej, dokształca
nia młodzieży od lat 14 — 18 i kształcenia doro
słych. •

W toku ożywionej dyskusji były przedmiotem 
ostrej krytyki fikcje samorządu szkolnego, obecne 
rady szkolne i dozory; znalazły one obrońców je
dynie w przedstawicielu ministerjum O. P. i w  
delegacie jednego z miast, dalekiego zresztą od 
wprowadzenia u siebie obowiązku szkolnego. Ar
gumenty przedstawiciela ministerjum O. P. nie by
ły przekonywające; napróżno też szukano na sali 
oczyma p. szefa departamentu szkolnictwa po
wszechnego: nie było go na Zjeżdzie. W analo
gicznie szczęśliwej sytuacji znalazł się p. ławnik 
Wydziału szkolnictwa magistratu m. Warszawy, 
gdy radny Łypacewicz z właściwą mu swadą mó
wił onatalnym  słanie szkolnictwa powszechnego w  
Warszawie. Nie zaszczycili również Zjazdu suwe- 
reni z komisji oświatowej.

W dyskusji skrystalizowały się dwa poglądy 
na sprawę uprawnień samorządów w dziedzinie 
szkolnictwa: reforma obecnych rad i dozorów  
szkolnych w celu ściślejszego powiązania ich z or
ganami samorządu politycznego, który to pogląd 
miał niewielu zwolenników; oraz tworzenie przy 
magistratach •wydziałów, obejmujących przedsta
wicieli samorządu miejskiego i przedstawicielstwo 
nauczycieli i rodziców; ta opinja przeważyła, co j 
wyraziło się w odpowiedniej uchwale; przewodni
czącym Wydziału byłby członek magistratu.

Zjazd stwierdził, iż fundusz rządowy, przezna- ' 
czony na budowę szkół, w kwocie dwuch miljar- 
dów jest zbyt mały; nie może opędzić najbardziej 
naglących potrzeb.

t

Zjazd wyraził o.pinję, iż drogą ustawodawczą 
winien być wprowadzony obowiązek kształcenia 
młodzieży od lat 14 do 18, motywując wniosek 
tem, że ogromna większość dzieci opuszcza szkołę 
powszechną w 14-tym roku życia przed ukończe
niem szkoły; pozbawione opieki prawa, które czu
wałoby nad dalszem ich kształceniem, w krótkim 
czasie ulegną recydywie analfabetyzmu.

Poddano również krytyce działalność inspek
torów szkolnych: przeciążani pracą biurową, ka- 
sowością, nie mogą rozwinąć z braku czasu dzia
łalności w  dziedzinie właściwej: organizacji szkół

i kierownictwa pedagogicznego, co pociąga za so
bą istotne zaniedbanie szkolnictwa pod tym naj
ważniejszym względem.

Dla bezstronnego obserwatora Zjazd mógł być 
pouczający, wykazał bowiem dobitnie i bez za- 

^łrzeżeń, że tam jedynie, gdzie u steru zarządu 
miast stoją socjaliści, szkolnictwo rozwija się na
leżycie; że oświata ludu roboczego jest żywą tro
ską tych tylko magistratów, gdzie przedstawiciel- j 
stwo robotnicze ma przewagę. Ilustracją tej praw
dy jest Łódź i Warszawa. Warszawa, mająca kil
kadziesiąt tysięcy dzieci, pozbawionych szkoły i 
Łódź, która urzeczywistniła już powszechne nau
czanie.

Zestawienie to samo mówi za siebie. Naiwno
ścią byłoby mniemanie, że wprowadzenie przez 
magistrat m. Łodzi obowiązku szkolnego tłumaczy 

i się specjalnie dogodnemi warunkami lokalnemi;
■ stało się to wskutek stanowczej i «zynnej polity- 
: ki szkolnej magistratu: oświatę ludu uznano za ta- 
{ kąj samą konieczność dnia bieżącego w całokształ- 
J cie gospodarki miejskiej, jak bruki, oświetlenie, 

asenizacja. Nic ponadto! Spychanie szkolnictwa 
powszechnego na ostatni plan, jako pozycji, która 
może być wydatkowana lub nie, w zależności od 
innych wydatków, wytworzyło ten stan zaniedba
nia, jaki widzimy w stolicy i w wielu zapadłych- 
kątach kraju. Tę prawdę wyraźnie stwierdził de
legat W ydziału oświaty i kultury mag. m. Łodzi, 
dr. St. Kopciński, zarówno jak radny W. Łypace
wicz.

Większość wniosków, zgłoszonyjch przez 
przedstawicieli W ydziału oświaty i kultury mag. 
m. Łodzi, przez referenta Z. Nowickiego, oraz rad
nego W. Łypacewicza, została przyjęta; część ode
słano do komisji oświatowej Związku miast.

Przedstawiciele miast zostali zaproszeni przez 
Magistrat i Radę miejską m. Warszawy na przed
stawienie „Kordjana" w teatrze im. Bogusławskie- 
io .

Opuszczenie sceny w Watykanie, na co nie 
pozwalała sobie nawet scena krakowska, skłoniło  
przedstawicieli mag. m. Łodzi do złożenia w pre- 
zydjum Zjazdu oświadczenia treści następującej: 
„Przedstawiciele miast na Zjeżdzie oświatowym w  
dn. 22 i 23 b. m., obecni na przedstawieniu „Kor
djana’’ w  teatrze im. Bogusławskiego dn. 22 b. m., 
wyrażają głębokie ubolewanie z powodu uchybie
nia zasadzie wolności sceny i sztuki, co wyraziło 
się w opuszczeniu obrazu (sceny w Watykanie), 
nie dającem się umotywować względami technicz
nemu, lecz tendencją polityczną”. Oświadczeni* 
zostało przyjęte przez aklamację.

r. o.

W s p i t  stoiku torsów  d in ic k .
Utrzymujemy nast. komunikat:
(Na wspólnych konferencjach, odbytych 

w dn. 25 i 29 kwietnia 1922 r. przez Zarząd 
Główny Centrali Zrzeszeń Lokatorskich R. 
P. i zblokowane Związki Zawodowe dozor
ców domowych, zostało uznane co nastę
puje:

1) Strajk obecny dozorców domowych 
nie jest skierowany przeciwko Ustawie o 
Ochronie Lokatorów i za taki uważany być 
nie może. Strajk spowodowany został cięż- 
kiem położeniem materjalnem dozorców, 
jednocześnie prowokacyjnein stanowiskiem 
właścicieli nieruchomości, którzy od stycz
nia 1921 r. na wielokrotne żądania nie 
uwzględnili słusznych potrzeb dozorców^ 
więcej, w licznych wypadkach namawiali 
lokatorów do niepłacenia podwyżek 300 % 
dozorcom, które uznane zostały wtedy 
przez Centralę Zrzeszeń Lokatorskich R. P.

2) Dozorcy j ako prawdziwi obywatele 
kraju uważają, że dla dobra szerokich mas 
dodatnie strony Ustawy o Ochronie lokato
rów muszą być utrzymane w swej sile.

3) Ostrze strajku może się zwrócić w 
razie wybuchu epideroji przedewszystkiem 
przeciwko ludności uboższej, i wobec tego 
należy strajk zlikwidować możliwie naj
szybciej.

4) Położenie dozorWw doibowych jest 
w przeważającej większości wypadków bar
dzo ciężkie, wobec czego słusznie im się na
leży polepszenie bvtu.

5) Ustawa o Ochronie lokatorów musi 
więc ułedz zmianie w kierunku uprawnie
nia Związków lokatorskich do zawierania 
bezpośrednich, obowiązujących wszystkich 
w danej miejscowości, umów ze Związkami 
dozorców domowych.

Centrala Z. L. R. P. zwraca się do 
wszystkich lokatorów m. st. Warszawy, 
wzywając ich do oświadczenia właścicielom 
nieruchomości że zgadzają się opłacać cał
kowicie pensje dozorców domowych w wy
sokości, jaka będzie określona przez umo
wy między Zrzeszeniami lokatorskiemi i 
Związkami dozorców domowych i proszą o 
rozłożenie jei na lokatorów danego domu w

stosunku do płacęnego komornego. Jest to 
r.ietylko ich obowiązek obywatelski dać do
zorcom minimum konieczne do życia, ale i 
debrze zrozumiany własny interes, gdyż 
przy zniesieniu Ustawy o Ochronie lokato
rów łub wprowadzeniu podwyżek na opła
cenie dozorców domowych — wyniesie to 
dla wszystkich znacznie drożej.

Zblokowane Związki dozorców domo
wych uważają, że w razie przyjęcia ich de
zyderatów przez Sejm nic nie stanie na 
przeszkodzie do zlikwidowania strajku, na
tomiast oświadczają, że trwać będą w straj
ku nadal aż do uchwalenia przez Sejm pra
wa, przenoszącego na lokatorów całkowite 
wynagrodzenie dozorców domowych i obo
wiązek zawierania umów przez lokatorów 
łącznie z właścicielami domów co do wyna
grodzenia dozorców. i-

Centrala Zrzeszeń Lokatorskie
Rzeczypospolitej Polskiej. h 

Zblokowane Związki Dozot 
( * ców Domowych.

WSPÓLNA REZOLUCJA ZRZESZEŃ 
LOKATORSKICH I fBLOKOWytNYC 
ZW. ZAW. DOZORCÓW DOMOWYO 

Zebrani dn. 29 kwietnia Zarząd Glo
ny Centrali Zrzeszeń Lokatorskich Ę. P 
Delegaci zblokowanych Związków doz- 
ców domowych przyszli do jednomyśln 
wniosku że sprawa strajku dozorców 
mowych i ich wynagrodzenia w przyszh 
może być rozstrzygnięta jedynie drogą 0e 
powiedniej zmiany art. 5 Ustawy o Ochr 
nie lokatorów. „

Odpowiedni ustęp tego art., dotycz 
wynagrodzenia dozorców domowych, p 
nicn otrzymać brzmienie następujące:

d) w  całości la  wydatki na wynagr* 
dozorców domowych bez wliczenia w nie v 
dostarczonego dozorcy domu mieszkania.

Dodaje się p. 5 art. 5:
Przedstawiciele lokatorów łącznie z wła 

lami domów, a w razie uchylenia się tych 
nich, sami mają prawo zawierać umowy co d 
soksści wynagrodzenia dozorców/

W celu uzyskania Dowyższtwafe ▼
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i uzupełnień zebrani uchwalili wysłać 
wcnólna delegację w dn. 2 maja do rrezy- 
djuro Ministrów i do Sejmuj)do Prezydjum  
Ministrów w celu uzyskania zapewnienia, 
że Rząd powyższe żądania całkowicie po
prze zaś do Sejmu i w szczególności Komi
sji prawniczej celem oświadczenia, że u- 
chwalenie powyższych postulatów przez 
Sejm pociągnie za sobą natychmiastową li
kwidację strajjcu dozorców domowych,

*
W całym szeregu domów właściciele 

wręczają dozorcom karty zwolnienia z dn. 
1 maja pozatem wnoszą sk a rg i na dozor
ców do sądu o eksmisję z mieszkania.

Dnia 4 maja w sadzie pokoju (przy ul. 
Zielnej) odbędzie się sprawa o eksmisję do
zorcy domu przy ul. Złotej 5.

•
Wczoraj wspólna delegacja zrzeszenia lokato

rów i zblokowanych Zw. zaw. dozorców domowych 
złoty la w komisji prawniczej Sejmu ust. wspólną 
rezolucją zrzeszenia i zblokowanych związków, 
czwartek obie organizacje przedstawią ponownie 
swe uchwały przedstawicielom Sejmu-

n  iinu -in« nar

Dziwna sprawa.
Delegat folw. Woroniec, pow. konstantynow

skiego (własność Światopełk - Mirskiego), tow. 
Andrusiak, swoją energją i niestrudzoną pracą na
raził się miejscowej koltunerji, a szczególniej
Jtgięciti - panu**.

Zdarzyło się w pierwszych dniach sierpnia ub. 
r<| te  na dwór Dołcha (pow. radzyńskiego) odle
głego o 10 wiorst od Worońca dokonano napadu. 
W tym czasie tow. Andrusiak był u krawcowej we 
wsi Krzymowskie, co pod przysięgą stwierdzić go
towi: krawcowa, oraz 6 miejscowych włościan. Po- 
zatem za Andrusiaka ręczy cała gmina Sfory z 
wójtem na czele.

Dnia 5 sierpnia tow. Andrusiak został aresz
towany i odprowadzony do sędziego śledczego Dy
mitra Przewłockiego w Międzyrzecu. ^

W łaścicielka Dołch, p. Jasińska, oświadczyła 
przy konfrontacji, że Andrusiak udziału w napa
dzie nie brał. Puszczono go zatem, ale w 2 dni po
tem znów był odstawiony do Międzyrzeca, skąd 
został odprowadzony do więzienia w Białej, gdzie
dotychczas siedzi.

W tym czasie dwoje dzieci Andrusiaka zmar
ło, a trzecia dziewczynka jest tak osłabiona i wy
cieńczona, że nauczyciel musiał jej zabronić przy
chodzenia do szkoły wymownemi słowy: „idź
dziecko do domu, bo ty w oczach schniesz".

P. Mirski w gronie swych zaufanych twierdzi, 
że Andrusiak ani jednego dnia nie siedziałby, gdy
by nie był tak czynnym partyjnikiem.

Domagamy się od p. ministra sprawiedliwo
ści, aby wyjaśnił tę ciemną sprawę i zbadał, na ja
kiej podstawie Andrusiaka aresztowano i dlacze
go śledztwo ciągnie się bez końca.

Jeszcze o zajściach
ei dn. I-go maja.

1-go maja policja aresztowała w War
szawie 88 osób. z tego 90% Żydów, gdyż 
przeważnie na Żydów czyhano. Areszto
wano nie z powodu jakichś wykroczeń, lecz 
poprostu jako komunistów, „podejrzanych" 
o komunizm lub — jeszcze prościej — dla
tego, że ktoś nawinął się poa rękę. Aresz
towano głównie na Bielańskiej i Senator
skiej, przed Uniwersytetem i przed Ogro
dem Saskim. Z prowokujących m łodzie- 
niaszków, dowodzonych przez wolnego słu
chacza Uniw. warsz. Opęchowskiego, niko
go nie aresztowano. Pozwalano tej bandzie 
grasować swobodnie.

Zabierano sztandary, na których nie 
było żadnych napisów prócz nazwy legalnie 
istniejących organizacji zawodowych. Tak 
np. zabrano sztandar Rady żyd. związków 
zaw. Podobno drzew ca sztandarów , zabra
nych 1-go maja przez policją, oddano mło
d z ie ży  chadeckiej Tak przynajmniej chwa
lą się chadecy Może p. min. spraw wewn. 
zainteresuje się tą zdobyczą wojenną poli
cji i sprawdzi co się z nią stało.

Zabrano, między innemi, transparent z 
niesłychanie aniipaństwowym i rewolucyj
nym napisem: . ,Ńi-ich żyje Palestyna socja
listyczna!"

Raniony w brzuch wystrzałem z rewol
weru na rogu ul. Miodowej i Senatorskiej 
wywiadowca Olewniczak zmarł w szpitalu. 
Tragiczny ten wypadek przedstawia się 
bardzo taiemniczo. Sprawcy nie znalezio
no — i zachodzi podejrzenie, czy nie był to 
strzał prowokatorski.

Inny wywiadowca strzelił w powietrze, 
na rogu ul..Marszałkowskiej i Rysiej. Tłum, 
słysząc strzał rzucił się na strzelającego i 
ciężko go poturbował.

Tak policja utrzymywała porządek w 
Warszawie w dniu 1-ym maja.

„0 ROSJI SOWIECKIEJ".
W piątek, dnia 5 maja w Sali Tow. Hy- 

penicznego (Karowa 31), o godz. 7 więcz., 
wygdosi to ^  Taicteu^ Długoszowski odlczyt 
n. t  ,.0 Rosji sowiiedkie;f". Bilety nabywać 
można w Administracji „Robotnika" W a
recka 7), Kstegamii Weddle i S-ka (Krak.- 
Przerftn 9) i Księgami Róbctoiozej (Wspól
na 17).

Św ięto majowe
l u b l i n .

(Korespondencja własna).

O godz. 10 rano odbył się w „Rusałce" ogrom
ny wiec, na który zebrali się robotnicy ze sztanda
rami, kolejarze przyszli tak ie i z orkiestrą. Po 
wiecu zorganizowano pochód, który co do liczeb
ności większy był, amżeli lat ubiegłych. Przemó
wienia wygłoszono również przed magistratem i 
przed Radą Zw. zaw. Zabierali głos tow. tow.: Ku- 
becki, Niski, Uziembło i poseł Malinowski. Prócz 
rezolucji C. K. W. uchwalono jeszcze rezolucje 
w sprawie uruchomienia robót publicznych; prze
ciw zaborczości Rosji komunistycznej i prześlado
waniu socjalistów przez rząd rosyjski; przeciw po
lityce gwałtu, stosowanej na kresach Rzeczypo
spolitej w sprawie pokoju powszechnego, oraz w 
sprawie bojkotu reakcyjnej gazety lubelskiej „Gło
su Lubelskiego".

Po południu odbyła się zabawa ludowa w par
ku Bronowickim, oraz kilka okolicznościowych 
odczytów robotniczych.

Ż Y R A R D Ó W .
(Korespondencja własna).

Obchód święta 1 maja wypadł u nas imponu
ją ca  O godz. 11-ej odbył się w sali Domu ludo
wego ogromny wiec, przy udziale robotników z Ży
rardowa, Guzowa, Wiskitek i Mszczonowa. Prze
mawiali tow. tow. Orlik, Zaremba, L. Kowalski i 
W. Kowalski Zabrał głos również i komunista, 
specjalnie sprowadzony z Warszawy, który prawił 
o jednolitym froncie, jednocześnie występując ę ro - 
go przeciwko P. P. S., a nłe wspominając ani słów
kiem o burżuazji, to też otrzymał ciętą odprawę 
od tow. L. Kowalskiego.

Pochód ze sztandarami i transparentami, ru
szył po wiecu na cmentarz, gdzie uczczono pamięć 
zamordowanego w r. 1906 bojowca, następnie zaś 
udał się głównemi ulicami miasta pod lokal komi
tetu P. P. S. Rezolucję C. K. W. przyjęto jedno
głośnie. Komuniści, pomimo, że konferencja Związ
ków zawodowych oświadczyła im wyraźnie, że ob* 
chodu razem z nimi nie urządzi, przybyli z w ła
snym sztandarem i szli razem, oczywiście, zosta
wiono ich w spokoju, ponieważ chodziło o to, by

nie zakłócić święta robotniczego, o co chodziło 
tym szkodnikom.

Znany dobrze czytelnikom „Robotnika" Choiń
ski miał czelność również wystąpić na wiecu — 1 
to przeciw P. P. S., lecz gwizdanie i okrzyki, wy
pominające mu popełnione przez niego łajdactwa, 
zmusiły go do szybkiego zakończenia swego prze
mówienia.

BIAŁYSTOK.
(Korespondencja własna).

Proletariat białostocki po raz pierwszy od 
czasów najścia bolszewików obchodził d. 1 maja 
Zjednoczone związki zawodowe polskie i żydow
skie, mając na czele partję polityczną P. P. S., 
zgromadziły pod swemi sztandarami niewidziane 
dawno masy robotnicze. Z licznemi sztandarami i 
transparentami, uroczyście i poważnie, pochód 
przeszedł przez główne ulice miasta, kierując się 
ku sali teatru „Pałace", gdzie odbył się wiec ma
sowy. Przemawiali tow. tow. Holcer, Jędraszko, 
Lewandowski i inni. Uchwalono rezolucję majową 
C. K. W, P. P. S. z drobnemi dodatkami,

RYPIN.
(Korespondencja własna).

Około godz. 12 zgromadziło się na zbiórkę w 
parku miejskim przeszło 2.000 robotników, urzęd
ników i włościan, do których przemawiali tow. 
tow.: Czarkowski i Olszewski. Następnie pochód z 
dwiema orkiestrami i sztandarem partyjnym na 
czele ruszył przez miasto na rynek, gdzie o świę
cie 1 maja mówił obszernie do zgromadzonych tłu
mów tow. poseł M. Niedziałkowski, poczem zabie
rało głos jeszcze kilku towarzyszy. Rezolucja C. 
K. W. została przyjęta jednomyślnie. Poczem po
chód wśród śpiewu pieśni rewolucyjnych wrfieił 
przed lokal partyjny.

Komuniści miejscowi próbowali skupić się o- 
sobno; wobec zgłoszenia się jednak zaledwie kil
kunastu osób, poniechali zamiaru.

Wieczorem grupa robotników, która usunęła 
się w swoim czasie od czynnej pracy partyjnej w 
okresie t. zw. opozycji, złożyła na ręce tow. tow. 
Niedziałkowskiego i Czarkowskiego oświadczenie 
o swoim powrocie do tej pracy i o solidarności bez
względnej z programem i taktyką partji.

Kronika sejmowa.
Z KOMISJI SPRAW ZAGRANICZNYCH.

P. Stanisław Grabski, przewodniczący 
komisji, bardzo się zaniepokoił z tej przy
czyny, że p. Skirmunt tak długo przebywa 
w Genui, zdała od jego rad i wskazówek, 
A że „Journal de Pologne" zarzuciło p. 
Skirmuntowi, iż zamało popiera Francję, 
przeto p. St. Grabski zaniepokoił się jesz
cze bardziej i pobiegł do p. Ponikowskiego. 
A p. Ponikowski zaniepokoił się, że jeżeli 
nie podzieli niepokoju p. St. Grabskiego, to 
mu przypomną jego „aktywizm" czasu woj- 
ny —- więc natychmiast zatelegrafował do 
p Skirmunta. żeby przyjechał dla wytłó- 
maczenia się lub przysłał kogoś. P. Skir- 
munt odpowiedział, że przyjechać nie mo
że, bo teraz właśnie zaczyna się najwa
żniejsza część konferencji, ale że posyła 
p. Zaleskiego. P. Zaleski ma przyjechać w 
niedzielę.

Tymczasem p. St. Grabski, nie czeka
jąc na jegc przyjazd, zwołał już na wczo
raj komisję zagraniczną. Ponieważ jednak 
trudno było wdawać się w dyskusję bez wy
słuchania p. Zaleskiego, przeto komisja — 
na wniosek samego p. Grabskiego — po
przestała na wysłuchaniu sprawozdania, u- 
tożonego na podstawie pisemnych sprawo
zdań delegacji polskiej. Sprawozdanie to 
odczytał p. Dzierżykraj-Morawski. Jasne 
i Ireściwe — nie zawierało ono jednak ani 
jednego faktu, którego by nie znał pilny 
czytelnik gazet. Sprawozdanie to, jak i de
pesze P. A  T.. rysuje nam p. Skirmunta ja
ko me d ja tor a (pośrednika) między Francją 
a Anglją, który stara się nie dopuścić do 
rozbicia konferencji, aby Polska nie była 
zmuszona płacić za „rozbite garnki", i do
maga się, żeby Rosji sowieckiej nie tylko 
stawiano warunki i żądania, lecz pozytyw
nie coś dla niej zrobiono.

Dyskusję odroczono do czasu przyjaz
du p. Zaleskiego.

Pozatem na wczorajszem posiedzeniu 
uchwalono przedłożyć Sejmowi do ratyfi- 
Kacji umowę dodatkową z Francją w spra
wie ochrony i praw robotników polskich we 
Francji. Przy tej sposobności tow. Perl 
zapytał, dlaczego zniesiono urząd attache 
emigracyjnego we Francji. Urzędnik Min. 
pracy, p Kulczycki, wyjaśnił, że urzędu te- 
go wprawdzie nie zniesiono, lecz tak obcię
tej kredyty, żc mało co można robić. Ko
misja przyjęła na wniosek p. Grabskiego li
chwa łę, domagającą się od Rządu, aby za
opiekował się należycie wychodźtwem za- 
robkowem we Francji.

Polccnno również Sejmowi do przyję
cia, według referatu p. Kamienieckiego, u- 
mowę międzynarodową w sprawie wysp
Alandzkich.

BUDŻET M. S. Z.
Na wczorajszem posiedzeniu komisji skarbo-

wo - budżetowe; dyskutowano w  dalszym ciągu 
nad preliminarzem budżetowym ministerjum spraw 
zagranicznych. Na zapytania, stawiane w dyskusji, 
udzielał odpowiedzi dyrektor dep. Bertoni, powo

łując się na sprawozdanie p. Adama Tarnowskie
go, który niedawno przeprowadził kontrolę cen
trali i placówek M. S. Z, Stosownie do życzenia, 
wyrażonego przez komisję, podzielono fundusz 
dyspozycyjny na: 1) fundusz prasowy i wydawni
czy, 2) propagandowy, 3) kulturalny, 4) dyspozy
cyjny fundusz polityczny. Po dyskusji przyjęto 
następujące rezolucje przedłożone przez referenta 
pos. Kamienieckiego. '

1) Sejm wzywa Rząd do utworzenia przy jed- 
nym z uniwersytetów polskich specjalnego studjum 
dyplomatyczno - konsularnego dla przygotowania 
kandydatów do służby w min. spraw zagranicz
nych.

2) Sejm wzywa Rząd do scentralizowania i 
rozwinięcia przy M. S. Z. propagandy zagranicznej 
polskiej, kulturalnej i ekonomicznej, i do zwróce
nia szczególnej uwagi na propagandę w państwach 
bałtyckich, w Rumunji i południowej Słowiań- 
szczyźnie.

3) Sejm wzywa Rząd do wzmocnienia składu 
osobowego poselstwa polskiego przy Watykanie 
przez utworzenie tam stanowiska radcy legacyjne- 
g°-

4) Sejm wzywa Rząd do przeprowadzenia 
centralizacji misji i przedstawicielstw Polski za
granicą w ten sposób, aby wszystkie organy rządo
we, operujące na terenie danego państwa, były 
poddane kierownictwu miejscowego posła.

W  głosowaniu nad budżetem zmniejszono po
zycję opłat konsularnych o 1.000 mk., pozycje 
nieetatowych urzędników o 1% , a fundusz podró
ży kurjerów dyplomatycznych o 10 miljonów mk.

Wreszcie tytuł: „Wykonanie umowy polsko - 
czechosłowackiej", zmieniono n \  „przygotowanie 
umów Polski z innemi państwami".

5f
 ̂> Porządek dzienny jutrzejszego, 302 posiedze

nia Sejmu o godz. 4 po poł.: 1) Dalszy ciąg dy
skusji nad expose p, prezydenta ministrów i p. 
ministra skarbu. 2) Ustne sprawozdanie komisji 
prawniczej o wniosku nagłym tow. Liebermana, Z. 
Marka i tow. w sprawie zniesienia ustawy o odpo
wiedzialności osób wojskowych za przestępstwa 
z chęci zysku. Referent tow. Lteberman.

ircafti poetyczna.
WALKA Z DROŻYZNĄ.

Komitet doradczy przy ministrze skar
bu Michalskim, jako komisarzu nadzwy
czajnym dla w alki z drożyzną rozpoczął 
iuż on cyt daj obrady i zapoczątkował w stęp- 

j  ne prace d la ustalen ia progrąm u walki z 
drożyzną, którym roa się kierować nadzwy- 
czajny komisarz. W skład komitetu dorad
czego wchodzą: tow. dr. Bobrowski, poseł i 
wice-prezydent Krakowa, dr. Schleicher, 
w ice-prezydent Lwowa, prof. Nowak, dyr. 
Mielczarski, oraz b. minister b. dzielnicy 
pruskiej Kucharski. *

SESJA RADY LIGI NARODÓW.
Dziś wyjeżdża do Genewy, przez Paryż p. Szy

mon Askenazy, delegat Rządu polskiego przy Ra
dzie Ligi Narodów, aby wziąć udział w sesji Ra
dy, która rozpoczyna się 11 maja. Prof. Askenazy 
wyjeżdża przez Paryż, aby omówić z posłem pol
skim Zamoyskim sprawy, które stać będą na po
rządku dziennym Rady Ligi. Towarzyszy mu p.

Merdinger, ekspert do spraw gdańskich w M. S. 
Z.

NA DALEKIM ^SCHODZIE.
Poselstwo japońskie w Warszawie przesyła 

nam komunikat w sprawie Dalekiego Wschodu, 
według którego rząd japoński starał się nawiązań 
rokowania z przedstawicielami republiki Dalekie
go Wschodu, i ustalić porozumienie, w którego 
wyniku wojska japońskie mogłyby być wycofana 
z Syberji Japonja gotowa była zgodzić się na wa
runki republiki, która miała się zobowiązać do za
niechania propagandy anti-japońskiej i szerzenia 
propagandy bolszewickiej. Ale podczas rokowań 
przedstawiciele Czyty wystawiali coraz to nowe 
warunki i nietylko utrudniali zawarcie umowy, ale 
i opóźniali wycofanie wojsk japońskich z Syberji 
Komunikat japoński twierdzi, te  postawa Japonji 
była szczera i przejęta duchem pokojowego i po
myślnego załatwienia sprawy, ale widząc ze stro
ny Czyty niechęć i nieszczerość, rząd japoński po
lecił swemu delegatowi przerwać roj^wvania i  opu
ścić Daj ren.

PODRÓŻE DYPLOMATYCZNE.
W piątek przyjeżdża z Moskwy do Warszawy 

poseł polski S tefański Przyjazd wywołany jest 
pilnemi sprawami służbowejni.

Poseł włoski w Warszawie, Tommasini, wy
jeżdża do Rzymu i Genui dla skomunikowania się 
w pilnych sprawach bieżących z min. Szanzerem,

P. Max Muller wyjedzie w najbliższych dniach 
na trzymiesięczny urlop do Anglji i Karlsbadu, 
poczem wraca do Warszawy. Zastępuje go pierw
szy radca poselstwa p. Hoare.

ARESZTOWANIA W ŁODZI.
Łódź, 2 maja. (Ag. W.). — Policja aresztowa

ła w dniu i  maja 20 osób, jak również zarekwiro
wała sztandar komunistyczny, oraz dużą ilość o- 
dezw komunistycznych. Po przeprowadzeniu do
chodzenia aresztowani zostali odesłani do więzie
nia śledczego, akta zaś przesłano prokuratorjl ce
lem pociągnięcia winnych do odpowiedzialności

Z prowincji.
Grodzisk,

(Korespondencja własna).

Porządki pańszczyźniane w folwarku Biskupice.

W folwarku Biskupice gm. Helenów, pow. 
Błońskiego panują jeszcze portądki pańszczyźnia
ne. Rządca tego folwarku chodzi z grubym kijem 
i wywija nim nad głowami dziewcząt, które tam 
pracują. Robotnicy i robotnice pracują obecnie 
prawie do 9 godz. wiecz., a otrzymują zaledwie po 
60 mk. dziennie i.., tysiące wyzwisk(na godzinę!

Wyczerpała się wreszcie cierpliwość robotnic 
i robotników folwarku. Oparli się nieludzkiemu 
traktowaniu i wynikł zatarg. Wobec tego wezwa
no instruktora Związku Rolnego cddziału Błoń
skiego, tow. Oziemskiego, by zatarg ten zlikwido
wał, lec» to nic nie pomogło, bo p. rządca, na 
pierwsze słowa instruktora zaczął mu wymyślać 
w tak nieprzyzwoity sposób, te  tego nawet powta
rzać nie sposób. Gdy zaś zwrócono się do dziedzi
ca, jaśnie pana Garbowskiego, to nietylko, te  nie 
chciał wcale rozmówić się z robotnikami, ale wy
słał ich „do wseystkich djabłów" i oświadczył, że 
na ich miejsce dostanie na kiwnięcie palcem jesz
cze tańszych robotników!

Wobec tego robotnikom nie pozostało nic in
nego, jak rozejść się do domów.

Musimy zaznaczyć, że po ostatnim strajku 
rolnym, który objął też i folw. Biskupice p. Gar- 
bowski powiedział robotnikom, że gdyby się zwró
cili do niego, spełniłby wszystkie ich żądania i 
strajk byłby niepotrzebny. Obecnie robotnicy się 
przekonali, jak to p. Garbowski spełnia słuszne 
żądania robotników

Zawiercie,
(Korespondencja własna).

Organizacja zawiercka P. P. S. przejawia o- 
becnie dutą ruchliwość.

Dnia 23 b. m. odbyła się konferencja robotni
cza międzyzwiązkowa w sprawie świętowania 1-go 
maja, na której obecny tow. T. Długoszowski wy
głosił referat o znaczeniu święta majowego. Na
stępnie po południu, w sali Domu Ludowego, tow. 
Długoszowski wygłosił odczyt „0  Polakach na Sy
berji", na który przybyło z górą 500 słuchaczy. Jest 
to już drugi z rzędu odczyt tow. D,, cieszący się 
wielkiem powodzeniem i zainteresowaniem różno
rakich sfer naszego miasta.

Bezrobotnych Zawiercie liczy do 2000 ludzi 
W Zawierciu i okolicach (Poręba, Ogrodzieniec), o- 
gólna liczba robotników sięga 7000 ludzi.

Organizacje pepeesowską mamy spoistą i sym
patyków dużo. Sympatje dla naszej partji zysku
jemy coraz większe. Zwłaszcza wpływa na to b 
dodatnio urządzanie wykładów publicznych przez 
naszą organizację.

Chadecy, prowadzący kampanję przeciwko Ka
sie Chorych, tumanią tu robotnikom głowę, ale ; 
zadowoleniem stwierdzić należy, że spora już licz 
ba „otumanionych" zaczyna sobie zdawać sprawę 
co znaczy obrona interesów robotniczych i kto ( 
obronę reprezentuje.

Komuniści siedzą cicho, gdyż wpływów tu ni 
posiadają. Zresztą na palcach można policzyć ' 
Zawierciu tych, co wiecznie grają rolę „opozycjo 
nistów" i są niezadowoleni ze wszystkiego.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne.
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Konferencja genueńska.
Przed posiedzeniem plenarnem

POSIEDZENIE PLENARNE WE ŚRODĘ.
Wrocław, 2 maja. (P. A. T.). — Według do- 

mesienia Biura Wolffa z Genui, jutro, w środę 
przed południem odbędzie się plenarne posiedze
nie konferencji. Przedłożone zostaną sprawozda
nia komisji finansowej i komisji transportowej. 
Pierwsze sprawozdanie referować będzie sir Wor
thington Evans, drugie sprawozdanie — Ricard. 
Sprawozdanie komisji gospodarczej nie jest jesz
cze opracowane.

Berlin, 2 maja. (P. A. T.). — Donoszą z Ge
nui: Jutrzejsze posiedzenie plenarne konferencji 
odbędzie się w pałacu San Giorgio i będzie otwar
te o godz. 10 przed poł. Porządek dzienny obejmu
je następu;ącŁ punkty: 1) Dyskusję nad postano
wieniami drugiej komisji (finanse), odnośnie do 
punktu czwartego -porządku dziennego konferen
cji: a) baniu pożyczkowe i emisyjne, b) finanse 
państwowe z uwzględnieniem odbudowy, c) kursy 
dewiz, d) organizacja kredytu państwowego i pry
watnego. 2) Narady nad uchwałami, podanemi 
przez 4-tą komisję, a tyczącemi się kwestji trans
portu.

MOŻE WYJECHAŁ?
Berlin, 2 maja. — (P. A. T-). O godz. 8-ej 

wieczorem nadeszła tu z Genui wiadomość, że za
raz po odjeździe Barthou wyjechał również z Ge
nui wieczorem Lloyd George. Cel jego wyjazdu 
trzymany jest w tajemnicy. Koła angielskie za
przeczają jednak, jakoby prezydent ministrów miał 
się udać do Londynu lub Paryża. Ogólnie panu
je przekonanie, że Lloyd George udaje się na gra
nicę włosko .  francuską do małej miejscowości, 
aby się tam spotkać z Poincarem.

PROTEST TURCJI.
Paryż, 2 maja. (P. A. T.). — Delegacja turec

ka złożyła na ręce przew. konferencji w Genui pro
test przeciwko udziałowi Grecji w tejże konfe
rencji, uzasadniając protest swój tem, iż sprzeciwi 
się to postanowieniom z Cannes, jeżeli Grecja do
puszczoną będzie do konferencji w Genui, nie o- 
próiniwszy uprzednio terytorjum tureckiego.

podpisanego przez Rathenaua i Rakowskiego. Na
stępnie zaprzeczył, jakoby został podpisany kon
trakt w sprawie eksploatacji terenów naftowych 
z jakąkolwiek firmą angielską lub amerykańską.

— Tym samym pociągiem co Barthou, wyje
chał z Genui Albert Thomas, którego wyjazd jest 
szeroko komentowany w kołach konferencji.

— Rumuński prezydent ministrów Bratianu, 
w drodze powrotnej z konferencji genueńskiej 
przybędzie do Wiednia.

J  liczności, że Cziczerin był o wspomnianych nara- 
j dach źle poinformowany, trwa on nadal w swoim 

zamiarze rozesłania delegacjom memorjału rosyj
skiego..

OŚWIADCZENIE CZICZERINA 
Genoa, 2 maja. P. A. T. (Wied. B. K.). — Czi

czerin złożył wczoraj dziennikarzom oświadczenie, 
w którem wspomniał przedewszystkiera o liście, 
jaki wystosował do Lloyd Georgea i który na 
posiedzeniu ekspertów w dniu 20-tym kwietnia 
był bliżej sprecyzowany przez rzeczoznawców ro
syjskich. Delegacja rosyjska — mówił Cziczerin 
— zobowiązała się zatem do spłaty długów przed
wojennych, jeżeli Rosja otrzyma kredyty, przyczem 
kierowano się pragnieniem, aby posiadacze małych 
rent nie ponieśli strat, Tymczasem ze strony sprzy
mierzonych czynione są starania aby wielki prze
mysł, skonfiskowany w Rosji, otrzymał odszkodo
wania. Przyjęcie tego żądania przez delegację so
wiecką miałoby, zdaniem Cziczerina, ten skutek, 
iż musiałaby ona w ten sposob poświęcić interesy 
szerokich kół posiadaczy małych rent na rzecz 
wielkiego kapitału; gdyby bowiem propozycje so
wieckie były odrzucone, posiadacze małych rent 
utraciliby swoje wkłady, co stałoby się całkowicie 
wbrew życzeniu Rosji, pragnącej dać im odszkodo
wania. Co się tyczy długów wojennych, to długi te 
(długi „od rządu do rządu") nie dotyczą małych 
własności, a przeto delegacja sowiecka jest zdania, 
że nie należałoby tych długów zaspakajać. W 
sprawie propozycji kredytowych, wspomnianych 
w przygotowywanym meniorjale mocarstw do Ro
sji, Cziczerin zauważył, źc propozycje te są bar
dzo ogólnikowe. Zresztą Cziczerin nie może dać 
oficjalnego oświadczenia w tej sprawie, gdyż de
legacja sowiecka nie ma jeszcze tekstu memorjału 
oraz nie została jeszcze oficjalnie powiadomiona 
o uchwałach półoficj alnych podkomitetu dla spraw 
politycznych, w którym nie było przedstawiciela 
sowietów. Zdaniem Cziczerina cyfry propozycji fi
nansowych są nader skromne i byłoby pożądane, 
aby warunki zostały lepiej sprecyzowane. Delega
cja sowietów nie może wreszcie dać odpowiedzi, 
czy dojdzie do porozumienia z mocarstwami, gdyż 
— zdaniem Cziczerina — zależy to jedynie od tych 
mocarstw.

ROSJA PRAGNIE OTRZYMAĆ ZALICZKĘ.
Genoa, 2 maja, (P. A  T.). Havas. ■— Czicze

rin w wywiadzie, udzielonym korespondentowi 
Reutera, oświadczył, że rząd rosyjski nie jest za
dowolony ze sposobu, w jaki traktuje się w roko
waniach wstępnych do zawarcia układu z Rosją 
sprawę kredytów. Rząd rosyjski pragnąłby otrzy
mać w tej sprawie bardziej określoce zobowiąza
nia. Cziczerin oznaczył na 2 miljardy dolarów wy
sokość zaliczki, której udzielenie jest dla Rosji 
koniecznem.

I w o l n  i m i r y i
Genoa, 2 maja. _  (P. A. T.). R. K. Włoski 

minister spraw zagranicznych Szanzer wystosował 
w dniu 27 kwietnia do Cziczerina pismo, w któ
rem donosi mu że delegaci Szwajcarii i Szwecji 
przedłożyli telegram nadeszły od prezydenta 
rządu narodowego w Gruzji ’Noc Jordania. Tele
gram Jordania stwierdza., że w większej części 
Gruzji Wschodniej płynie krew. Położenie w in- 

, nych częściach kraju staje się coraz cięższe i na- 
leży się obawiać poważnej katastrofy. Konferen
cja powinna położyć kres rozlewowi krwi w Gru
zji.

Przewodniczący konferencji Facta zakomuni
kował Cziezerinowi treść tego telegramu i wezwał 
go aby uczynił wszystko możliwe w celu zapobie
żenia dalszemu rozlewowi krwi w G ru z  i i.

Na pismo to odpowiedział Cziczerin w dniu 
30 kwietnia pismem wystosowanem do Szanzera, 
w którem oświadcza, że nie rozumie na jakiej za
sadzie państwa wymienione w piśmie Szanzer i. 
roszczą sobie prawo do atakowania Rosji w spra
wie Gruzji i to na podstawie telegramu prywatnej 
osoby, jaką jest Jordania. Cziczerin stwierdza, 
że może z łatwością udowodnić nieprawdziwość 
informacji JordanjŁ Powodów trwającego dziś 
na całym świecie rozlewu krwi należy szukać, 
według słów Cziczerina, wszędzie tam, gdzie pa
nuje ucisk mniejszości narodowych. Pismo Czi
czerina wskazuje na okupację obszaru wileńskie
go przez gen. Żeligowskiego, która to okupacja u- 
trudnia ludności tego obszaru swobodne wypo
wiedzenie się za rządem, którego sobie życzy. To 
samo dotvezy ludności Galicji Wschodniej, która 
w sprawie granic mogłaby przedłożyć bardziej u- 
motywowany protest, aniżeli p. Jordanja. To sa
mo dotyczy również Jtigosławji i RumunjL W 
końcu oświadcza Cziczerin, że nie chce wyliczać 
innych podobnych wypadków.

P s r t i i  i  M a i
Rewel, 2 maja. (P. A. T.). — Dzienniki tutej

sze zamieszczają wiadomość, iż na całym Kauka
zie szerzą się powstania na tle głodu. Szczególnie 
silne wrzenie objęło republikę Kabardyńską i Da- 
gestańską. W ostatniej górale zeszli w doliny, gra
biąc i niszcząc wszystko po drodze. Głód na Kau
kazie jest nie mniejszy, niż w najciężej dotknię
tych głodem okolicach Nadwołżaóskich.

StmvBki Fniji
Paryż, 2 maja. — (P. A. T.). Jak  donosi pa

ryski specjalny korespondent „Daily Chronicie", 
oświadczył Poincare wczoraj przedstawicielom 
prasy angielskiej, iż ma nadzieję, te  nigdy nie na
dejdzie dzień, kiedy Francja będzie zmuszoną po
dejmować akcję odosobnioną. Nie jest w każdytn- 
bądi nazie jego życzeniem przyczynić się do prze
rwania narad konferencji genueńskiej, jak to nie
które pisma podawały. Co się tyczy Rosji, to 
Francja zajmie silne stanowisko w sprawie dłu
gów przedwojennych. W sprawie długów wojen
nych Francja zgodzi się na ustępstwa. Dalej »- 
świadczył Poincare, iż nie widzi potrzeby zwoły
wania Najwyższej Rady przed początkiem czerw
ca. Do tego czasu będą już sprzymierzeni sta
nowczo wiedzieli, czy Niemcy mają zamiar w o- 
znaczonym im terminie, t. j. do 31 maja uznać 
decyzję komisji reparacyjnej.

1-flj fflia
W  W ILNIE.

Wilno, 2 maja. — (A. W .). Dzień 1-y 
maja minął spokojnie. O godzinie 1-ej uli
cami miasta przeszedł pochód w liczbie kil
ku tysięcy ludzi składający się z dwóch 
grup: polskiej i żydowskiej. Przed domem 
robotniczym odbył się wiec. Gazownia, ele
ktrownia, wodociągi oraz znaczna część 
prywatnych zakładów przemysłowych były 
nieczynne do wieczora.

NA ŁOTWIE.
Ryga, 2 maja. (P. A  T.). — Dzień 1 maja, 

który na Łotwie jest nietylko śssriętem robołniczem 
ale i urzędowo obchodzoną rocznicą otwarcia kon
stytuanty, przeszedł spokojnie i w nastroju uro
czystym.

W BUŁGARJL
Sofja, 1 maja. (P. A. T.). Bułg. Ag. TeL —

Z okazji święta 1 raaja anarchiści próbowali urzą
dzić wczoraj zebrania na przedmieściach stolicy. 
Policja otrzymała rozkaz przyaresztowania uczest
ników zebrania. Ci ostatni rzucili bombę, raniąc 3 
agentów policji. Dokonano szeregu aresztowań. 
Dzień 1-go maja przeminął w Sofji spokojnie.

W BERLINIE.
Gdańsk, 2 maja. (Ag- W.). — Wczorajsze de

monstracje majowe zebrały na ulicach Berlina o- 
koło pół miłjona ludzi. W kilku miejscach przy
szło do krwawych starć między policją a demon
strantami. Również w Lipsku i Jenie wydarzyły 
się ekscesy sprowokowane przez wszecłiniemietiki 
Związek studentów.

Pirra Km
Charków. (Ag. Ws.). — W Charkowie przed 

ukraińskim najwyższym trybunałem rewolucyjnym 
toczy się od kilku dni sprawa wybitnego działa
cza partji lewych secjał - rewolucjonistów, Paszu- 
tińskiego, oskarżonego o usiłowanie zabójstwa 
Blumkma, słynnego mordercy hrabiego Mirbaeha, 
posła niemieckiego w Moskwie. Blumkin, po wy
konaniu zamachu z rokazu partji soc.-rew. na Mir- 
bacha, zdradził następnie partję soc.-rew. i za ce
nę wolności przeszedł do ezrezwyczajki. Proce*

posiada charakter wybitnie polityczny. Pasztrtiń- 
s kiego oskarża ludowy komisarz sprawiedliwości 
Skrypnik, który żąda dla Paszutińskiego kary 
śmierci Skrypnik żąda rozstrzelania Paszutdn- 

. skiego,

— Podobno Estonja, Łotwa i Litwa zawarły 
układ, mający na celu ożywienie stosunków go
spodarczych między temi krajami. Układ ten mą 
brać w rachubę sytuację, wytworzoną przez zawar
cie układu niemiecko - sowieckiego,

— Japońskie ministerjum spraw zagranicz
nych oficjalnie dementuje doniesienia a*rzekomem 
zawarciu przymierza między Japonią a Rosją i

! Niemcami.
» — Prace nad konwencją górnośląską zbliżają

; się szybko do końca. Teksty wszystkich, działów 
j konwencji ostatecznie ustalono. Druk konwencji 

w języku polskim i francuskim już rozpoczęty.
— Rząd sowiecki ogłosił rozporządzenie, we

dług którego zezwolił osobom prywatnym na po
siadanie nieograniczonej ilości złota, srebra, pla
tyny, kamieni szlachetnych i pieniędzy m 
wych oraz na używanie ich w wolnym obrocie.

— W dniu 3 maja Poznań obchodzi uroczyści® 
100-tną rocznicę wydania pierwszego tomu poe
zji Mickiewicza. Na obchód ten przybył do Po
znania syn wieszcza, Władysław Mickiewicz.

—Rewolucjoniści irlandzcy, którzy zajmują 
koszary w Dublinie, wykonali szereg zbrojnych 
napadów na 12 banków, zabierając 30J)00 Ł szL

RacS rabaMczj.,
lżycia w ili.

Centralny W ydział Samorządowy za
wiadamia, że posiedzenie odbędzie się we 
środę dn. 3 m aja o godz. 6-ej w Klubie Pol
skich Posiew Socjal. (Sejm), a nie w admi
nistracji ,,Robotnika"

Proszeni są o przybycie tow. Arciszew
ski, Hausner, Jaworowski, Rżewski, Toe- 
plitz, Tor, Trzciński.

Podziękowanie. Wszystkim kwestar- 
kom i kwestarzom, którzy brali czynny u- 
dział w kweście dnia 1-go maja r. b. Egze
kutywa Okręgowego Komitetu Robotnicze
go P. P. S. składa serdeczne podziękowanie.

Eęwkuływa 0 . K. R. Ptejedaftni® Ofcr. Kom. 
Rób. jPPIS. w kredę d. 3 <ndte odbędśo się g pncyw 
rcyn od O. K. R. Kenb&iycfe.

D®»ebłi<* Je r  'BOl'msk*. W gradę dm, S-go h »
o godz. 7 w lokalu dzarimicy, Ch odna 41, odlbędrie 
się posiedzenie WydaUiu ImM-wśw.

K«l® drukarzy, w  czwartek d a  4 b a .  e  geria.
7 w lcfejrlu O. K, R,, Al. Jejpozoliimsakii® 6, odJbędróe 
się pios.«idaende Koła dnTulomjy.

Dzielnica M«k*t»wsk». W eswnrtefc dm. 4 tam.
o godz. 5 w lokato dziehidcy, Bagputrih 10-a odbę
dzie pię pcsiedsoerMe kemdtoto dariWnaiooiwega.

Dsieiuiea Praska. (W cawarfeefc dn. 4 bną. •  %,
7 w  lokato dzelsuiny, Brukowa 20, ®dibęda» mą
ogólne aóbramie członków daieinJcy.

Dzielnica W®ła-Csy>te. W « m t c t  d l. 4 tam. 
o gwda. 7 wieeŁ w Isdcato drieftnuoy, Wefefea 44, 
•dibędme się odczyt d ra  Kasprzaka o hygiendei.

Wyjaśnienie. Ugrupowanie pochodu pie rw, 
wszomajowego w Warszawie początkowe takie, ja
kie podaliśmy w numerze wczorajszym, w dalszej 
części pochodu jak nam donoszą uległo zmianie •  
tyle, że bezpośrednio za sztandarem C. K. W. P.
P. S,, który otwierał pochód, postępowała orkie
stra strażacka i Zw. pracowników

Rad iml
Sąd kóleioBski p n y  Zw. Meźalewedw. l a s a n

59. wzywa członków sądu ma zebrami® W du. 4
waja, o g- 7 ,wd«M. w lokalu, Związku. Spa w y 
waiżąe. Obewnr-ść wsopaBdob kwni«<a»*.

Sfcmik  robotników pśektankirik w Rtsnśsfaw*-
wie. Lwo wski „DK«nnr'k Lwłowy" dómeai: S trp|k 
rdbotreków naekaackw* w Stacisiarwrywito 
z d*i«n» 19 z. w.,) wywołany ławwckację majstrów • 
pijefearskaek, gdyż aj# Opntnrtboiflfarpdi tą-
dań rnbobKfców, a  nawet »<I!p^edzfeK a a  s to  Óm- 
nścKnie, ie> robotnicy s4wqk9iw»e“L

Mâ fciroiwte pióSBairscy sjbupjjT elbaoBŁie w 
j'futeejj wi^bsaej płekanur, slymnej z 'brudu « aóo- 
chlujafcwa, gdure aóbrali młodtodonych .pracowai- 
ków, ścó^pa^yrh policji i  zanntfWiją ijią
daleci dw pracy po 14 — lfl godzin * aa-
w«t catemi mocami i  w aiedaieJe.

RaeaawśÓ Trafiam. Z powodu atoqi- oeargśkerwf
uprasza się  t®w- fcalłarzy, aby emśfal' Stajaś^awAw 
aż do odwołania.

t ó  k t i l s iM f i t i f !
Kolonie letnie dla dzieci robotniczych. 

Zapisy na kolonie letnie, odbywają co
dziennie między 4 a 6 po poł, w lokalu „Ro
botnika” W arecka 7.

D z iś  K s ię ż n S

R i e  d j i e  łty
w swej egzotycznej scenie cho
reograficznej z żywym wężem 
oraz reszta atrakcji nowego pro

gramu majowego.
ANONS : w niedzielę i poniedziałek 7 i 8 h. a .

O statn ie  dw a Dzienne p rzed staw ien ia  
z nowym program em  Majowym.

LLOYD GEORGE ZOSTAJE.
Londyn, 2 maja. (P. A  T.). — Biuro Reutera: 

Półurzędowo potwierdzają, że Lloyd George pozo
stanie w Genui 2 lub 3 tygodnie dłużej, aniżeli 
to było pierwotnie przewidziane. Obecnie me ma 
o h  zamiaru powrotu do Londynu i uczestniczenia 
w posiedzeniach parłameniu.Uważają za możliwe, 
te  bezpośrednio po konferencji genueńskiej Lloyd 
George weźmie udział w sesji Rady Najwyższej, 
która odbędzie się prawdopodobnie w San Rcmo.

Przed wręczeniem memorjału
delegacj i  rosyjskiej.

DELEGACJE FRANCUSKA I BELGIJSKA NIE 
PODPISAŁY MEMORANDUM.

Genna, 2 maja. — (P. A  T.). Delegacje fran
cuska i belgijska odmówiły podpisania memoran
dum, mającego być doręczonem delegacji sowiec
kiej. Sprawa przedstawia się jak następuje: Bar- 
rere, który pod niedbecność Barthou reprezento
wał Francję, odmówił podpisania memorandum, 
Jbowiem otrzymał z Paryża instrukcję, by nie 
uznał art. 6-go w redakcji, ustalonej wczoraj, a 
więc, by przyłączył się do stanowiska delegacji 

.belgijskiej. Ta nagła zmiana stanowiska Francji 
lardzo zaskoczyła członków konferencji. W ko- 
ach konferencji słychać, że polecenie rząjlu fran
cuskiego należy przypisać bezpośredniej interwen
c i  BelgjL

USTALENIE TEKSTU MEMORJAŁU.
Genua, 1 maja. (P. A  T.). — Dziś po połud

niu ukończono w komisji politycznej narady nad 
nemorjałeni, który ma być wręczony delegacji r>- 
lyjskiej. Osiągnięto porozumienie. Tekst uchwały 
est uważany za definitywny.

SADOWNICTWO ROZJEMCZE.
Genua, 2 maja. (P. A. T.J. — Artykuł 8 przy

gotowanego memorjału dla delegacji rosyjskiej, 
Taktujący o sądownictwie rozjemczem normuje tę 
prawą w następujący sposób: W sporach, doty- 
zacych własności prywatnych będą rozstrzygały 
aieszane trybunały rozjemcze, zaś w sprawie ure- 
.ulowania kwestji moratorium i długów państwo
wych Rosji będzie utworzona mieszana komisja 
węjemcza, której prezydenta zamianuje prezydent 
itanów Zjednoczonych.

INSTRUKCJE SOWIECKIE.
Rzym. 2 maja. (P. A. T.). Radjo. — Rząd so

wiecki przesłał na ręce Cziczerina radjoteiegram, 
’ulegający, ażeby nie robił państwom euro- 
lejskim takich ustępstw, któreby mogły zmniej- 
*yć prawo wolnej decyzji republiki sowieckiej.

ODPOWIEDŹ FACTY.
/  Genua, 2 maja. (P. A. T.). _  Prezydent kon

wencji de Facta w odpowiedzi na ostatnie pismo 
hiczerina wystosował do niego list, w którym o-
wiadcza, że narady ostatnich dni miały na celu 
precyzowanie niektórych punktów. Dla ułatwienia 
vymiany zdań prezydent de Facta. zapytuje Czi- 
zerina — zanim jeszcze zajmie się jego uwagami, 
źóre uważa za nieuzasadnione — czy wobec oko-

Echa
aOSJA UZNA TRAKTAT WERSALSKI.
Berlin, 2 mają. (P. A. T.), — Biuro Wolffa d«- 

łsi z Paryża: Według informacji „Loeuvre" Czi- 
*rin  miał wczoraj dłuższą rozmowę z Beneszem, 

której oświadczył, że Rosja nie może podpisać 
aktatu wersalskiego; jeżeli jednak rząd sowietów 
ędzie uznany de jure, wówczas może on ogłosić 
świadczenie, mające charakter aneksu do traktatu 

uzuające ten traktat. Cziczerin miał dodać, ż* 
zżęli się okaże potrzeba. Rosja sowiecka unieważ- 

nj traktat, zawarty w Rapallo.

MOŻLIWOŚĆ NOWYCH UKŁADÓW.
Genua, 2 maja. (P. A. T.). Havas. — Krążą po- 

Joski, jakoby ze strony angielskiej i włoskiej roz
patrywano możliwość- zawarcia poszczególnych u- 
kładów z Rosją sowiecką w razie, gdyby nie do
szedł do skutku układ ogólno - europejsku

Echa traktatu  w Rapalle.
! KOMISJA ODSZKODOWAWCZA ZŁOŻYŁA 

SPRAWOZDANIE.
Paryż. 2 ma^a. (P. A. T.). — „Matin" donosi, 

że komitet prawny komisji odszkodowawczej, po
wołany do zbadania, w jakiej mierze traktat rosyj
sko - niemiecki jest pogwałceniem traktatu wer
salskiego, złożył wczoraj w komisji ftdszkodowaw- 

; czej sprawozdanie w tej kwestji.
^M atin" przypuszcza, że komisja odszkodo- 

j  wawcza zdecyduje się przesłać rządowi nietniec- 
j  kiemu pismo, w którem będzie się energicznie do- 
i magała wykonania w całości przed dniem 31 maja 
; przyjętych przez Niemcy zobowiązań.

I Di*. Jan fiŁAPIN jJSTSS,
j 49-44, B. star. ordyn. ki. szp. św. Łaz. Chor wener. 
i 1 skórne, niem oc płciowa., Do 2 pp. 5—77. w.

WYJAZD BARTHOU.
Genua, 2 maja. (Havas). — Dziś o godz. 11-ej 

min. 15 przewodniczący delegacji francuskiej 
Barthou odjechał do Paryża.

— Wniosek holenderski w sprawie 8-godzin- 
nego dnia pracy został cofnięty w komisji pracy.

— W wywiadzie, udzielonym dziennikarzom, 
, Rakowski zaprzeczył istnieniu drugiego układu w

Rapallo między Ukrainą a Niemcami, rzekomo
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ESEROWCY WOBEC MIĘDZYNARO

DÓWEK SOCJALISTYCZNYCH. 
Eserowcy w końcu 1926 r. wystąpili z 

II Międzyn., a gdy powstała Wspólnota 
wiedeńska, zgłosili swe przystąpienie do 
niej. Krok ten wzbudził zdziwienie, albo
wiem jednocześnie zagraniczni przedstawi
ciele partj i S. -  R. wzięli udział w zjeździe 
paryskim członków b. konstytuanty rosyj
skiej, w  większości swej przeciwnych uzna
niu rządów sowietów, podczas, gdy partje 
W spólnoty zajmują odmienne stanowisko. 
Sprzeczność pogłębiła się jeszcze z chwilą 
zwołania konferencji berlińskiej, wobec 
której eserowcy w swem piśmie „Gołos 
Rossji" zajęli stanowisko wręcz wrogie, 
twierdząc, że jednolity front robotniczy 
możliwy jest tylko bez komunistów i prze
ciwko nim. Jednocześnie* też eserowcy 
nieprzychylnie odzywają się o W spólnocie 
wiedeńskiej, nie ulega więc wątpliwości, ze 
W iedeń nie zgodzi się przyjąć do swe) gru
py eserowców.
ZJęD N O C ZEM E SOCJALISTÓW W  JU -

W  Jugosłaji doszło do zjednoczenia 
Soc. Rob. Partji Jugosławji (kierunek wie
deński), Soc. - Demokr. Partji Jugosławji 
(prawica) i Słoweńskiej Soc. - Dem. Partji 
w  "jedną Partję Socjalistyczną Jugosławji. 
Ponieważ partje powyższe wchodziły w  
skład dwu międzynarodówek (Londynu i 
W iednia), przeto uchwalono nie należeć do 
żadnej organizacji międzynarodowej.
PORAŻKA KOMUNISTÓW W  SZW A J- 
CARJI. JUBILEUSZ TOW. GREULICHA.

Przy wyborach do Rady Miejskiej w  
Zurychu komuniści odnieśli dotkliwą po
rażkę. W  r. 1919, przed rozłamem w  par
tji socjalistycznej, socjaliści przeprowa
dzili 60 radnych na ogólną liczbę 125. W  
wnyiku rozłamu 25 utworzyło frakcję komu
nistyczną, 35 zaś zostało u socjalistów. O- 
becnie socjaliści uzyskali 44 mandaty, ko
muniści zaś tylko 13. \

9-go kwietnia socjaliści szwajcarscy 
obchodzili jubileusz S0-lecia tow. Hermana 
Grculicha, założyciela partji socjalistycz
nej w Szwaj car ji i jednego z ostatnich ży
jących weteranów międzynarodowego ru
chu socjalistycznego, którego Greulich był 
b. czynnym i energicznym działaczem. Ro
botnik z zawodu, Greulich od lat najmłod
szych pracował w organizacjach socjali
stycznych i zawodowych, jako niezmordo
wany agitator i organizator. Oddał też du
że usługi emigrantom rosyjskim i polskim, 
przebywającym w  Szwajcarji. Napisał kil
ka broszur socjalistycznych. Sędziwemu i 
zasłużonemu jubilatowi serdeczne życze
nia! _____________________________

U s t ;  d o  R e d a k c j i .
Szafflcwtna Redakcjo!

W muiwrae 117 JłobWmtkar z dam 80 Icwiie-
.,„,y T b uondeaKaoray asastaf artykuł? pod tytułem: 
,W sprawie lichwy mrteazkantowej na tetu .stkaicJi'*, 

w którym autor p. StaraestefW Dińęoiołowski aairziui- 
ra na pobierante • wygórowsmego tomcirniega. Otóż 
wwo^iim na konieczne wyśwfeftć tę sprawię, 
pnadrtawaMą praez parna iDaŁęcnaJkmfciego zuiriel- 
nie faAszyWte: primo, p. Dzięwotowstol Eaanilaza
dyskretnie że -wyaŁS^owal nie jedem, a dwa po
koje kcmptótaóe urząidaooe i umehtowiaai©, za to 
mem© od p. Dzięcwtows&tego pobierałam: pd
czerwca do listopada r. Mb. po 2,000 mik. ntatęctB- 
Eie, od listopada zaś do 1 'kwietnia r. b. po 3,000 
rok. bez żadnych jednak za cały czas dodatkowych
op)®*. za śrwiadcziaaaai.

Twierdzę, że p. Dzięff'0tow«tkj mteszikał u 
mnie więcej,, niż darmo, gdyż piko Lokator, wy
rządzi! w zajmowaniem miewaniu luszfedizmia 
(m. p. znisaczw.ii» stehi, materaców, rąbami© 
sztachet, saimowcfoe użyittewarai© memialcżącyah 
do jego mkesakajnća mobili i t. d.) naprawia których 
Wjnśeste daleko więfcszsą sumę, niiż pobrano odi p. 
Dzće ototarok :ego za cafty czr.s jego zainK©;akiainaa 
kimvorrve. Miopęc itaktego fcuulluircilrfegiGi M&ltcipai, 
□se dairwtmego, że nie .mioglann zgodoić się ma dal
sze 'jogo zamiesBki-wsjnie w moim domu i toiMta- 
krotnie presifaan go o, zwolnienie lokalu i zapła
cenie ostatni imi'aStac — marzec 10,000 mik., 
któreiby choć w nie^natzniej części poikryły wy
rządzane pTz«z miego stmaty. iPrawdopodioibmije ta 
okoii-CToość była przyczyną złośliwego artykuiłu p.
Dz^lotoratóego. , Za (ła'1® e p:> ^ ° ° °
nk - od p DOTęcrotowskięgio iadlacAsie mogjlam,
staw jck sam twierdaa. omaaemmn byto w łi-

aw«śm „je dato 1 kwietnia mam się wypno-
radzir. Odzież tu ługnika?

Tyle co do faktycznego etaimi. .weezy._ Jedmo- 
reun.iie muszę oznaczyć, że zarań uipitawiiamiiia li. 
brwy, uczyniony mi preoa P- Drtęciotowahtegio, 
nmir.ęlabyim miilczemiem, gdyby nie to, że ukazał 
ę on właśni/ na lamach „Robotnik*”. Ssenctoi 
5dl sfery robotniczej i o&jbiednigfszój jeraeno od 
to  1605-go wiedział i wio, żie m".e6®'i0,Dlię an°Je 

Weiifraw'© i  dom w Miłanówflor zawsaa ibyly 
ytaKsfctem dla beEdomaych, nieszczęśliwych 
'Tześladówiamych m  dakjfalność paliitycaną, od 

•Mych nigdy uiietylto tife 'bratam sa komorne,
. zawsze dawałam jeszcze cafiwwi*© tńraytmewie. 

eamo miało miejsce i w  akwantou do hłii-fctoj 
iwmej p. Dzięclolowsikiiega, która m resztołs U 
;© pracz cały milą mte plącąc and za komornie,
aa utrzymania.

*«. PrzyyocUbŁ.

K r ą ^ k !  n a d e s ł a n e .
'Wodzowie odrodzonej Polski". Życiorysy i  

portrety opracowane pod redakcją d-ra M. Nałecz- 
Dobrowokkiego. Warszawa, 1922. Wydawnictwo 
wlodciaiskicgo Związku • oświaty.

WYDAWNICTWA „NASZEJ KSIĘGARNI” ZW.
I POL. NAUCZ. SZKÓŁ POWSZ.

Bielska „O Entuzjastkach".
Kowalewski i Flancman „Ćwiczenia cielesne".
Malanowski „Literatura ludowa".
Patkowski „Wychowanie pokolenia".
Radwanojwa; „Słowniczek ortograficzny".

WYDAWNICTWA KSIĘGARNI M. ARCTA
Białynia „W arszawa w  czasie powstania K o-

fciuszkowskiego".
Grabowski. „Geometrja /".
Mossoczowa „Z dawnych czasów".
Kipling „Takie sobie bajeczkf".
Leśniewski „Bajka o źródełku”.

G łs s y  c z ; 1 e h i ih ś w .

12-godzinny dzień pracy w państwowych 
Zakładach aprowizacji' sanitarnej mini- 

sterjum zdrowia publicznego.
W  czasie, gdy p. minister Michalski 

redukuje personel w  naszej instytucji, ma
my obecnie, zamiast jednego kierownika 
magazynów, jak było dawniej: dyrektora 
p. Petrykowskiego, zastępcę p. Lisieckiego 
wraz z synem, oraz kierownika, p. Axami- 
towskiego.

Tenże c>. Axamitowsld w  ostatnich 
dxuach wydai zarządzenie, dotyczące do
zorców, a wprowadzające dla nich 12-to 
godzinny dzień pracy!

Zapytujemy czy wiadpmo p. min. pra
cy i opieki społecznej, że kierownik p̂. A - 
xamitowski jx>większa dzień roboczy do 
12 godzin, bez dopłaty za dodatkowe 4 go
dziny? E. S.

Fosfrash dla właąwaczj

Jedyny wynalazek zabezpieczający przed 
złodziejami. Konstrukcja prosta.

Jeneralna Reprezentacja na całą Rzeczpo
spolitą i Gdańsk

„ T  I  M  O  R “
_______ Warszawa, F o k s a l  83, tei 160 40.

I l i

P raktyki policji augustowskiej.

W  mieszkaniu kierownika policji śledczej w  
Augustowie, w  nocy z dn. 26 na 27 zostały wybite 
dwie szyby, a ponieważ najzupełniej 'niesłusznie 
przez osobistą zemstę, byłem wskazany, jako rze
komy sprawca tego przykrego wypadku, wezwano' 
mnie do wydziału śledczego w  celu zbadania.

Badanie trwało od godz. 11 do 3% po poł. W  
ciągu tego czasu byłem formalnie katowany i lżo
ny w najohydniejszy sposób przez funkcjonariusza 
policji śledczej Borawskiego; bijąc mnie niemiło
siernie, wciąż wygrażał, że o ile nie przyznam się 
do winy, to „połamie mi żebra"!

Chciałbym zapomocą tego listu zwrócić uwa
gę miejscowych władz na postępowanie policjanta 
Borawskiego, które wszak w  żadnym razie nie po
winno być tolerowane.

Jan Siedlecki.

N ieladzkość doktora powiatowego W Ostrowiu.

Do doktora F. Fickiego w' Ostrowiu zgłosiła 
się jakaś kobieta, prosząc o odwiedzenie jej męża, 
który dostał silnych boleści po operacji, dokona
nej w Warszawie. P. Ficki uniósł się i kagał udać 
się do tego, u kogo chory zaczął się leczyć. .

Ten sam los spotkał dwie kobiety, które przy
szły do p. Fickiego, prosząc go o niezwłoczne przy
bycie do chorej położnicy. P. Ficki zażądał czter
dziestu tysięcy marek za udanie się do chorej, mie
szkającej bardzo blisko —  i nie poszedł wcale.

Czy w ten sposób powinien postępować dok
tór 7 Bartłomiej.

Rozmaitości.
Jesacie o komitecie 500..,

SSarwąy fcoroitet 5f®. ogkisaający daremnie ape
le  dó -rodaikóiw o iptemądz** na łumdusz paderew- 
steiesjo, n ie  deje za wygraną i rozsyła wciąż nowe 
od trawy da ,.wielce seamowmyieij .kclogów ‘.

W jednej z tych odc-żw fawiMteł 500 preypwmi- 
nn ptacz&wte^ że aj, geim ie wydoAalolwym rW De- 
treit zobowiązano sję zebrać 10 imaljonów detalów  
na pofctyikę p. Pad«re>vslldcgo i  — n ie arbramo! A 
gdyby aelbranio ow e 10 m:i'ij:o.ruów, to —  jak głosi 
odezwa — '„nie byioby plebiscytu na Śląstos, ni® 
’bytehy tnułnoćci fw trwałem prayitaczeiniiu MaScipo!- 
sk i wschodniej <łe oasizej ojczyzny, korzystniej 
przedsstaw’sâ QilTy s !ę  sprawa IWileńsika, inie Ibyłoiby 
wojny z  BoGsze'\yją“„.

.WszysBcienn; temu miało zarpoibteffe 10 imiljo- 
nńw dtoiarów, wręczanych p. iPaderewsidemu ma 
politykę endecką!

L e c z e n ie  ch o ry ch .
Na mocy artykułu 117 Konstytucji ogłaszam 

że rak je s t  w n^tucalny s a o s ś b  t»yie* 
cza ln y , gdyż go kilkakrotnie wyleczyłem. Wy
leczyłem tu b erk u lozę, kam ienie żó łc io w e  
i nerki, choroby p ęch erza , atołądko, je -  
lit i k ob iece  różnego rodzaju, angiel®k^ 
ch orob ę, b ielm o i najcięższe wypadki chorób 
nerwowych, parali* , cem en tia  p ra eco x  itd. 
K urcze przy paraliżu  m ózęnw ym  wyleczy
łem w bardzo krótkim czasie. Można owe poda
nia sądownie spiawdzlć.

Godzinę i m ie jsce  sw eg o  u rod zen ia  
pożąd  ne w ied z ieć .

A . S Ę K O W S K I, By^pszcz, BW8FC8W3 X I.
W soboty i n iedziele nie przyjm nje.

D r .  S .  J e r m u ł o w i c z  S 0i naba «Jestf’
klin. uniwers. JpicŁ Neisserał we Wrocławiu 
Chor. skóry, wełrer. płciowe, (niemoc). Lecz. pr ■ 
Roentgen*, crBrsonvata, Kromuyer*. Od 1—2 i 5—7

e  p s a o l a r . z :
¥et»w a»i* giełdy warszawskiej.

Dcflairy Sr. Zjeda. 3380—
Doiauy fcanatóyjstee 3885.
Marioi aiiem. 14,30— 13,75.
Paryż 365.50—3d2,7&—3«3.
Lamiya 17 ,«0.)—117*600— 17,650.

G iełda paryska notuje market polską. 
Giełda paryska wprowadziła u siebie z d. 
pierwszym maja b. r. notowanie marki 
polskiej. Pierwsze notowanie jej kursu 
doszło do 28,12 i pół, a odpowiada ono 
parytetowi 355,50 mk. za franlta. Nasze 
giełdy notują franki francuskie 368— 372 
mk. za franka, wobec czego okazuje się, 
że giełda paryska przychylniej i wyżej ceni 
markę polską, aniżeli nasze giełdy kra
jowe.

Bilety Skarbowe, Krajowa Kasa (Pto-
życatałwa znvraea slią do ■Wiszij^Scxh ofoywciteli ps3- 
ftocii, iktórzy 'toasacttą ssę o ■wam’ocm'ieHW ®ócl 
rialbyi.waej niaszej - -wialnity o wmesacsieraś® weł-nej 
gotówki w  BJletach SloaTipawyh, g;rya gHóWutą 
piraytHymą wsrostiu; emioji ibiletów jeść niepotrzetae
praefiw-wy v,;s« ide i  .uikryvreaiae pjęcćydEy, Móre w  
tetn sposób ntiietyiliso inie korzyści, ais
preyeryniają sdię do ebn :że..:tói iah iwairloócii'.

Stan finansów angielskich. S1t Rjclbert Haim* 
praeditóżsi; w Iżbi© gmioi exposie tiuazieowe ma w k  
bieżący. Nejwitęikase izaMteresawssnf© wzfbudzila w 
expdafi mfinastea pwpcayeja reAtei* podlitków. 
RjeCiie zaasaczył najpierw, że Angina ząpHaci% już 
322 m iljwy f.untów storEingów <1 ‘iir-ów 'n‘B.jemi',ycb 
w przeciągu osltatoich 2 lat i  obywatele pi® będą 
■w wfcui bieżącym pcwotemi dą, ctełszych opM. Z 
powodu dobrego steau fiinattis.wiego wobec prae- 
wćdywKtnegoi na rok bieżący zirówtąainia wydaitikiów 
z dochodami:, jnk irówidież podiaiiesśteai.ia' staniu ban- 
dto i  praemysTu, potutenoiwimo zneautoweć po- 
<laici od optat pocetoiwydh, od cuferui, od1 herbaty, 
tofkao, taw y i  cykorji. |

Drzowo do Gdańska. Z ipowtedu strajku eko- 
swniaczwego Tebottniliów portowych w poretie gdiań- 
steihn, (klióry wybuchną! 29 ikfwiiietniai, iparaywróeenie 
laiawauka na stacjach Łwtei pcM dch 4raew», prae- 
zrjacaoaego 4 ia Oditasb, eamieraoino praea Man- 
Jcoiei żel. odi dm. 1 maja ulediz musi nowej zwło
ce, gdyż wBzystkro ibez wyjatto1 tik'tudow1© przie- 
gtnzeiiU) w  porcie są zaWaloue daraewam.

Kronika.
STAN POGODY 

(wodfug diainycih Toast. Instytutu iMeileorolag)
Xetmpara'toTa mjwyżsaa wyiaosila wKzeuajj ivr 

Warszawie +  13®, najniższa -f- 4®.
Praewidywaaiy przetteg pegody >w dir.d,u dzi- 

saejszy.nK 'Pogodwiej i  cieplej, sfelbe wiatiry 'ldkaine.

Rekwizycja mieszkań w perz o letniej, tpraąd 
Maesalcainiwiwy w  okresie od 1 maja do 30 wrze
śnia ( wy,miernianym w  act. 6 ,pt. 2 Ustawy), przvj- 
•anąjąc dciuśceienda o EiedotsitaiteczmoB sjpożyttorwa- 
nycji lofeatadli, zachwiać je ibędzl® po dlmiiu 30 
wrze&iias, Zatanacaa się, że  nile dotyczy to donie
sień o  lokaLaoh niea:imiie3zikia!y.sh i  próżnych (art.
4 p. 1), orac o  łckalacŁ wystawi otnycii ua sprze
daż (amt, 5 poa. 3 ). *

N*wa stacja opieki rod niemowlętami. Towa
rzystwo Opieki nad memawi-ętatm w. m. Grani- 
oana i'7, kitóre od Lat kilku rozwija sw ą dzialal- 
naść na polu opidm mad Bścmowl^arni IWareza'wy, 
otworzyło w  mledaielę dn. 30 kwidtMia o  g«da. i2  
w poi. trzecią statję Opieki nad niemowlętom! 
przy uik Stawki 24. W nowej stacji podWbniie 
w  dotyciiczaaowyds aa' Granicznej 17 i  ma Jcgieł- 
tońfikieg 4 na Pradzo, udzieOiaoe będą malilwm 
system,cityrame porady tekarisfciio, odni«śn.se raojo- 
naimego odżywiania i pielęgnacji fntomowląt oraz 
wyda,wsiae będą cdpowiednio przyrządzone mleko 
i  przetwory mleczni©, mydło, wyprawki eltó. Od
dział będzie się opiiedcowal Eiiean»wlętoiniii ibea 'róż
nicy wyznania.

Kolon ją leiz*.dcza dla dzirci tkrcfulicznych w
Busku, Kamiitet Budowy fcoLemji leczimiiczej im . reik- 
tcw-a prof, d-ra med. Józefa Bm dz ńsktógo w Bu
sku temnmdruj® mam: Komitet Budowy kotaiji
teesEóczej dla dwi«vr;i skrofulkznycih przy zdroju 
miŁicralTiym w iBusdoa wzorem tot ubiegtw h o rg a 
nizuje i  uruchomi w  pierwszych dffiEeh imata r. b. 

'kotoaję JeiczirccZią -sezoiniową dla dzieci t. zw. skro -
_ futeaiydb. Uw^ględattone też ibędą i *nn® setorae-
j tria przewlekł;© wieku dzśeoiięceigio. Wairuinilci, na ja- 
I kiicih pirayjęt© będą dzieci do M ) ,  *4 oastępują- 
I oe :

Pierwszeńslwio mają te dz'.©(®, Sotore w łaładh 
utóegtyoh korzystały j,ui z  kuracji. W iek dateci od
5 dlo 15 lat wżącaai©. Dzieoi obłożnie choryicb iko- 
itonja jaszrae prayjtnotwae n ie  może. Scłiorzeatomi, 
kivalif tojącem i dzieci do Buska, są schorzenia zwa
ne skrahromii a  .praedewBzystlkiiem sdhorzotea gtro- 
ŻEcz© .skóry, gruczołów chtomyrb, tocśm i  staiwów, 
lecaąoe s ię  tu atezwyilde stoteczuile « szyibko.

Pod WEgłędeni opłaty prcjcklujo s ię  3 .katego- 
rje tszsieoi:

1-aaa opłato: dte’femn/o 990 mk. na dfcreoko ro- 
dlłców czy ofx.eikuoów, zńe inagą/yieb uygerted dła

dkiecflsa do  Buska razean' z  ratom, jjlę megących bez 
madiuiernego wysiłku ponieść ten wydatek, odctojąc 
ńzteiAo pod opiekę Kobmji Bu^żej.

II-ga: z opłatą dzienną 400 mfc. <0* daśeoi, 
wysyłamych ipnrez Sejmiki, miasta a instyfbueje, któ
re dotąd' wspierały , akcję KosniLteKu wydatoemś 
subwencjam i

III-cih: oplata dzienna 300 mk. za djaiera, iwy- 
sylana ptraez crgimiaacje komunał.;® i  spo'ecane, 
które w ro to  .bieti^cyni <uch!W«''aniń włenaemych po
siedzeń prtystąipiły już a mSajfonomymii udziałami 
do budowy Kołonjd, Q imsaiwwiwe: 1) Lodzi przy
pada daiecć 25, 2) Dąbrowie Górniczeg dzieci 10,
3) acjnsikom: a) stopnickreimn daieri 20, b) będziń
skiemu dzieri 5, o) fód^ciemu dtoeci 5.

ZawdziĘCzając sijbifancyi, nządorwej, Fundacji 
P. A  K. P. U. i  ofiarności publicznej Romflteit 
przyjmie bezpłałwie 40 'względnie .więcej dzieci re- 
pałrjsiPitów i UT-Będników prtósśwnowycto.

Żyeeący mają zg’o-?tó się  do K-aftorsji lecz
niczej im  rektora pro#, d-ra nrerl, Józata Bnuiziń- 
skSego prey adraju minwatoym  w Busku dla sacae- 
gólow«cgo polntormtowania ssę ł ©statecznego i®*a- 
tcnńc deklad'ego teianfeiu przyjrwdiu i .nnycth danytfe.

Koncerty wojsk, ca  placach miejskich. Wyda.
tał*'. Magistratu orga-nizuje w  sezonie letnim ca pla- 
cf.ch mi'ejitkxh szereg konoertów .bezpłataych, wy- 
koajy^wamyeth przez orkiestry wucsdocaw®. PierwisBe 
kenoarty o d ^ d ą  s ię  w  dau 3 maja, a w  diailszynn 
ctągtir co n!e«bće'lę i św ięto ma pl. Saslrim, w  A l
3 go Majo, pr. pl. Keircelego oraz na Pradao na  
placyku zabaw za kośaiotem św . FLarjama. W par
ku Ujsr.ttowslkim koncerty odbywać sóę będą oo 
czwartek od g. 5 do 6 po po®.

Posiedzeń'e Rady Miejskiej odbądzi© s ię  dBt
4 maja w cawortek w sali obrad Rady.

Kursy Akadomickie zrJwiiadEmiają o otwairoia
już od 1 kw ietnia „Bium Stenografów''. Zgłasza
nia o flieimegi-afów’* Biuro przyjmujo na trzy dJn.i 
przed termfirieimi. Biuro poleca rówmiei wykwalL- 
f koWŁmy-ch steaotgrafów i  toiretę)u;id(eai!tów.

Szkoła telegrarfislćw syst. Hughes1*. Zarząd 
y . M. C. A. Okólnik 9 — podaj© <ło .'wtiadomiGśró, 
że dnia 10 maja 1022 r. zostaiuiie otwarta szkoła 
Y. M. G. A. telegrafistów systemu Hr.ighed'®. Rów
noległe rano© i  wieczorowe to rsy  będą trwały 6  
miasięcy. Kończący takoię uzyakają pierwszeń
stwo przy otrzymaniu <pcmd crzadoiwycih. Zapisy 
i  informacjo w  Y. M. C. A- Okólinfek 9 — codzien- 
mie od gadziny 10-łej rania do 10t-ej wifeczór.

0  żydowski dom podrzutków. Gmina iydorw- 
s t e  ze względu1 na 9wieją liczebność domaga s ię  
od zarządu m issta zależenia deanń wychowawczego 
dla żydiowsldch podiY.utików. Wydział Opieki Spo
łecznej Magistrate miał aaimiair wynająć na twa 
ceł TtLenKŁioeność prywataą, *1® odpowoedańej do- 
tychcass wynaleźć było niepadiataB.. Wobec tego  
eb^oaie powisui! projekt budiowiy unryśtoego gma
chu na  jednym a iwolnydh placów tmiejskidi hlb  
n a  tośparynz.

Kredyt na Og*dn<etw<>. Minlsteirjtunni Rććniotwa 
■zawżaidioirnlfo wojewodów kiieiowyicb, że ogólny 
kredyt na osadnictwo warsikawie wynosi 150 m:l- 
joitów mk., z tej sumy 100 miljcnów praezin*azxx» 
na zapomogi dla osadników na zetop y  izibóż « iew - t 
nyeh, iawentorŁa i  narzędzi piraoy. Kredyty prze
kazań© zostały (kasom akombowym.

Emerytury starcze. Z wyaniaczoaego poaez Ra
dę Miejską ikredyżu pieniężnego m  emeryfauy, 
sturcize steiLy.m mieiszfoańae.rn urasta, raLeadoUnynn 
do piracy i  niiei postodającyni) Środków do żywa, 
Wydział Gpóeki Spolecariej już rcspoczął 'przyzna- 
wiainAe tych emerytorr i  przyznał je 30 ctaciboBB: W 
wieiku od L 70.

Praca kulturalna wśród wojska. .Polski (Biały 
Krzyż w  ponozuiRileaiiu z  Odda. 3  SiA. Gen. przy
stępuje do offganiiaowamda Kół Općeki, które będ4  
miały za zadani© dostarczeni© żototerzowii pomo
cy BEiukofwycłi, zakładanie - blb.j >tek, obwcerauio 
domów żo-teiiersidich, uaządizaini® obchodów, od
czytów i  to p. SPier -̂Bze BeTm-amiie orgauflaacy.jme 
Koła Opieki Gkr. Karp. Warsa, odbędzie s ię  i» 
końcu 'maja b. r. Inlcxmiacji w  tych sprawach u- 
dziela Naca. Zarząd P. B. K„ arL. Ś-to Krzyislka 5  
w  godz. 10—2 pp.

Książki dla wdęśniów. ’Zarząd Twą „Patrona
tul” w  pjaeSwade&eańł, że  jedyną incńieca&ą więźnia v 
od trąplącyich myóK, jsdymecn źródłem uzdrowienia 
schorzałej, ozy znjapTft'Wtiomej jego diuiszy jest pim- 
oa i  książko —  wzywa ludzd dobrej wek o  prae- 
s-yłamie Injb zgłaszanie kswfeek i  kompletów piism 
ygodniowych i mlesięczmiltów do T-wa Pa'Sronaltai 
(MairfSzaEOwwigka 74, tel. 10—60), którego Sckqja 
Kulfcuratoo-Oświatowa w  porazuimfenaiu z  Dep. ^ 
WSęzimnyim MlA SpirawiiiedLiiwoeci orgamiaaą® 
„CzyiSeilnće więzieirae im. Jerzego Skokowskiiego”.

Z Zachęty. W  dteni wicaorajszyim1 otwarte za
siały w  To w. iZsdhęty Sztuk Pięknych wystawy 
zbiorowe: •  Z. Badowskiego, W. Leonhairdą, Qt. 
Pocgórsfctego, J. Wfaiaraa ® .JBiieżąca"! iWystowa 
bieżąca pócrwa do du. 7 maja, pocz-em wyruszy 
w  ob;azd po P-.'Soe.

Legitymacja Zygmunta Urbańskiego, haimiuiteo-
wego st. Warszawna - towarowa, jest do odetoania  
w  redakeji; „Robotnika” o  g. 1—2 po poł.

Spadole* w e Francji. Miniigterjum Sprarw Zagr. 
podaje do wiadomości, że duł. 11 maja 1.917 r. 
w Fomtaiinebleau las. proboszicz Jsm K.alinowdki, 
uredizony du. M paźo’a'tomi:ika 1846 r. w  Warsza
wce, poaost-awTaiąo spadek w  powteci papierów 
procentowyicŁ. Ł.cdonych w „Banque de Franoe-  
w Paryżu i  że  rodzic o zmarłego Antoni' i  Marja 
z Tonn-astewiietów Kolimowr^cy również n ie żyiA  
BwdEiiiuiskii spadkobiercy, celem  iadowoda |j * P  
preiw dztecMczemia., witoini* esob’Swe Wb ptómieanie 
praedleżyć w >M. S. Z. (Dopa'rtaimenft iKonsulamy, 
Wydatoł .PrawTio-Kon.stilamy. piray uh F.rediry nr.
11 wyciąg z  Dłstrykuly icdżiny atnarlego oraz, pet- 
iwtiTwcteictex), w ystaw er*  tsa .Korarakil Gen, R. P . 
w .Paryżu, p© 'upraedońm aste® ditowaniiu w dr»- 
<fee właściwych instancji sądowych
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ODCZYTY I ZEB R A N IA
IM * PrąwnS^w 8. Uaiwerayteta W*r«3w-

arwiaJamL*. że duda 5 maja b. r. o godź. 
żU-ej odlbędz © się Eadawyttayn© m * ie  ze-brazrie 
vr^apgwwti© jjaadiu IsóJ naufcowyck, który ma się 
odbyć do. 25 maja w PoBaaaaaiu.

■ Ł*adl°w<»w. W din. 3 maja Zw.. 
P M . tiW L  i praenu taraądaa uroczystą ■ wieczorni
cę, która orfibędzi© się 0 goda. 8 wiecz,. w siedzi
bie zwŁąaku (S.e.nna 16). iPtrogram zawifera wstę
pne stówo prof. SapodfeoiwBfciegcL Osetó koncer
towi* i  djatóg Or-ota ,JW t . IWtt". Biieły w cenie 
500 mile sprzedaje kaaoatatrja Związku.

J )-’̂ att‘ZaCy? 'y I-go . WwecŁpolsfc. Zjazdu, . tyatów zafwiitóiomja, iż z przyczym n&turv
. oiibęda e stę w, dolach 3. 4 i  5
fnenwTca (Zielone Śwcątfci).

Z Komitetu Opieki nad Inwalidami. Oańlae
% E 5£Z L  ? brja * 'W  °P- «d  *pwrwtazęm «armm*e odbędzie się w din 4 maia 
5 1 ™ * ^  o 8 ^ *  8 wite*, w fcteltu ‘4 J S 5  
p r a y .Mairszato-skiej 74. ,W razie Eteiprayiby- 

L W  o pMiedzanS w
arugjm term .me nastąpi ponowm© zatwuadioimnjeiaLO.

..Telegraf tez drutu". IW czwartek 4 b. m. 
?  ®®“5* , iw-ecŁ. -w Museum PraemyisEu i Rołnic-
t »  odczyt M i A. Wątrćibakiego ma temiait: „Tele
graf ‘bez dlrutói . -

Zjazd b. rattónków K. N. P. 0. W. na Wscho.
; 6, 7 i 8 maja odbędzie stę w IWteszBłwto

aumtouęty zjazd ibytytłi czteaków iP. O. iW na 
Wschodź «, 6 maja o godz. 11-ej odbędzie się na
bożeństwo żatótae w tóśclete na placu Sasfciim, 

6-ej zebranie towarzyskie. 7 i  8 maja od 
10 da 1 i  odl 3 do 7 obrady <w teatrze Pra- 

7 , T ' P^® a- napiizecuwiko kościoła św. Flarfcmrt). 
Lokale dla przyjezdnych mpownńane. Uczestnicy 
•wunnS się zgłaszać w total® przy ul. Ztótej 64, ob. 
Czesław iZbterańskii (te l 14—50). Karty wstępu 
na zjazd .będą wydaiwame 5 misja od g. 6-ej wtocz. 
"Ł. 1"e->„w oacy. 6 m-aja od g. 7-ej rano do 1,1-ei 
(ZM&  64. <db. Ca. ZJbLopaińsfkij), oriaz na aetoraniiu 
tówwnuy łiinii, dla spóźnionych w praedsio.ifcu salt 
obraid w godzinach ebraidl Biuro zjazdu przenie
sione ze Świętojerskiej 26 ma Ztotą 64, otwarte 
c odzień odl godą. B do 6 po poi (prawie skrzydło 
2 płętaoi).

Wycieczkę do Wilna i Puszczy Białowieskiej 
urządza Sekcja wycieczkowa kraiki. Ogniska Naucz. 
f«kże dla osób a ,pcza sfer nauczycielskich w cza
sie od 24 łipca do 4 sierpa ia ktsziem 34.000 mkp. 
od- oscfby. Zgłoszenia w formie .prayslamiia zadatku* 
w wysoteScś 6.000 imkp. pirtyjmróje dio 15 mają 
i Informacji: udzteLa >p. Jan &kodzidskŁ w Krako
wie, Rynefc Główmy 29 II p.

W Y PA D K I.
Tajemnicza śmierć. IW -dinui offl'egdajszym wy- 

itózy a donru zrama Adam Kosakowski przy 
brzegu (Witały anwtagfl csfowiaka broczącego "we

fcfwtt, ■ fW iafw  uffiey Lejsrayfetatej, przy którym 
zraateuKMio dtowody osotój1© na oaajwisfeo Staua^®- 
iwa Wamtwćfciega. Wrurcfcooka byt tuxtejonarjat- 
saem adlmiinij3traiaj.il „Oazety iPcSicyjciej" i w dniu 
1-yim miiaja wyszejU z domu nJbram • po cywiifceanu 
i więcej milę wróci-t. Z dtomu wyszedł zuipeWe we
soły, nustjąp .przy aofb-'e rowoiwar i  10 nabojów. 
iDotycfceaae utó urtaSlouo, cay iwtdł ou cftl-irą skryto
bójczego moniiu, czy *«ż wchodzi tu  w grę samo
bójstwo. Na ciele jego ztuajdlujo się tylko jedna 
rana postrzałowa, jednak osmalona, co wtakazuje, 
że stiąal ibył z bancteo iblfekiai. Zachodzi pirzypu- 
Bzraemiie, że zoetal om zaibdy praea tonwi-uistów, 
tktórzjy w dmćm tym dokonali itaJoże zabójstwa wy- 
wiiadhwKjy dcifein^ywy GliejiiiczaJoa, tiymtordz.ięj, ii 
newwlwieirw .przy ndan nile zinalezlonia. Pewnie osoby 
wi'dzi-ily jedfceik nad Wlała apacienujaoego ezłowie- 
fca, w łdtónym poznaino zabitego, ictóry jakoby o- 
czeikiwial ma kogeiś.

W dfflti 1 maja w równych otloołieadh nuiasita 
Tkjstało rannych mie 3, lecz 7 w ywiadmwców defen
sywy ipolliltyicznej. J&den z niiich zmarł w szpitalu 
iDziedąlfca Jezuis. dmugi zaś (Władysław Pawiński 
wwl.zy Z» ómiercóą w szpiitału św, Roiciha, 5-ci u zaś
po opaitrundau leczy się rw darnu.

•
Dyżury przy przy tankach tramwajowych. Wo

bec stwierdzenia, że na •tramiwajaoh powterzaiy się 
klsłe IsroidBteże ik.eszontowie, ziacaeilntiBc urzędu 
śledczego p. Sonenbetrg wydał roaporządzonie, aby 
pray praystadks-dh traimiwajiowych dyauirowałi stale 
agemict połkyjnd, którzy anająo ztodcejów kieszou- 
kowych. miegą ude.remniać olch kradzieże. I rze- 
cajmT'sole, od daSS już dawna mle zanotowano ami 
jednego iwypaidtkiu kradzieży .ldiiesaomkoiwych na 
tramwajach. Zaznaczyć trzeiba, że ,p. Somęnberg sam 
o»bi!ściie apnawxfaa dyżurny agentów, cę z prayjeim- 
niOiśaią notujemy.

AreszP’wanift bandyty. W łu-tym t. b. na 
Hofra Jafclmowa wę wsi Kosewo, gm. Pomlieiciho- 
wo, pow. warszawskiego, diwiuich “teod/yltów uabro- 
jonysh .w 'karabiny dokomalio maipadiu bandyckiego, 
rabując miu 250 tysięcy maneik. Jede® z 'bandytów 
J®o LukatSBk został naBfępmego dinia po napadzie 
schwytamy i oddamy pod sąd donaźny, który datych- 
czai9 8 razy byl odikładiainy z powodiu Eiiegtawiiea- 
mlotwa się jednego ze śwtiaidlków, zaś dirugi bandy
ta, Stauiislaiw Kruszewski, abiegt. Onegdaj policja 
powiatu wcsrszawBfciieigo adnłalla Kruisziewsłciego od- 
Mtukać iii airecztiowafa go. prajnezem, dw oiapaidui do- 
koman-ego z Lukss:ikń(e,m siię przyznał. Krusaetw- 
skiego odesżaiuo do ipołlcji 15-go oikiręgiui.

Z sądów.
Skazanie fałszerzy 1000 śńftrkóweŁ.

W wyiBiiku wcz&Ttajasaj reaprawy o fałsaer- • 
stwo 1000 markówek wydal <tóś Sąd Okręgowy 
wyroik. miocą którego skazał; Olieślafcai na 6, Brao- 
aowsfciegoi na 3. Dylewskiego na 2 łata ciężkiego i

w ę̂tsw*16*. florarfę zań no nofe # cHtery miesiące. Ta- 
;er^K.cg:) aa rok, BujajmOTiczówinię ma 6 muesipcy 
1 11 a 4 m-ewiące więzitMiiu. HairMbera
t Dtrapńskoego sąd umaewtiinjndił.

0 napad a® krawca-znachora.
No ławie oakairionych, Sądu Okręgowego ja- 

f °  Doraźnego, eaisiedli wczfc»rar| 28-leini Zyjjir.unt 
Demagalski j 28-le'tani Stefan R-ugaiło poi zarzu
tem napadiu wi dm. 23 marca H9(2I2 na Manjana Jana 
Borkowskiego, Stare Miasto 18, knaiwca z zawodu, 
trudniącego się zarazem zaaictonstwiem1.

Zdaraeime to podam© (bytlo w rubryce wypad
ków w .jRctbotofikniTh Akt ośkanżeuia aawwra 
znajn© już̂  okolicamości mapaiści', która skończyła 
się jak witadoiruo term, że ;p© krótkiej gonitw ile je
dnego z bandytów — jiak się poteni oleazało Do- 
magaiMoiego — pochwycono.

Badamy w dochodaeoiu pieTiwiialstfcOTieim Do- 
megaiMci podał za swego Wspólnika niejakiego 
Chwajiiaza z Lodzi. ’Zgoła mJeocaekiwomy obrót 
wzięta sprawa dla tjodmieij z etfjair, KngaMy. Na 
po’dstawi;© zesojuań BorkowsUdego a ciotki 'tegoż ź© 
mhcwainte Się' iRiuga.% podczas napadu .by© mo
cno podójirzianem, zostelt aresztowany,.

_ W śtedżtwie zaprzeczył, jakoby m.imT jgłcifcol- 
wi(e(k zwiiąaek z napadem, wobec jedmatk całego 
saaregui ccii'porum delicti, jak znailezicmy u niego 
rachunek z maawiefclam Gh^iałisz, date] ko
perta adireaioiwaaiia d,o Domagalskiego ©raz ctepe- 
san, mywająca Domagalskiego i Chw-aliiisza do 
Warazawy. zjmieait zetzaiainri© aw© w tym k ’eruinlou, 
że ptanwono wyunuazante pieniędzy pod groźbą 
donosu <1 niiielegałnym uiproiwiianuu zniaiohorstwa' 

DomagaIski dodał, że istotaia początkowo zami©- 
rzała wymuś; ć ©di B. pleiniąidlae, ża jiedinak w po- 
czefkałni .pawtodzia? mu Chwalisz, że .Borkowski 
jest spryoiairz ‘ i  żer tą drogą nic nile da się zrobić. 
Wtedy dopfcetro powzięto pilain, wystąpienia zbroj
nego. Bomkoyvsfci podał do iposotoku'u, że iwi czasie 
kryli-yoznym mlaf m'Jijon matrerk gotówki; pół mi-1- 
l«na wi wiaillutaoh i im-oroetajcih zŁotych oraa biżu- 
lerję.

(PtraewodiwaicBacy wiceprezes Gumiński pnzy u- 
dżiail© sędziów iKczakcwsikilegio i NieStorownioza, o- 
efcairża! pnoik. KatuszkiewuH)."

Oakarźony DomagaŁlki do wiinyifsię niiei przy
znaj. starając się całą rwiih© zwalić .na Zbaegtego 
•Chwateaa. Iiugallo. b. podikomisairz potMojii, .rów- 
nrifiź jsaprzieczał zamiarowti roraboijiu; utraymując. ża 
do ostalatej dhwiiiłi o uapadizii© n 'e  wiedział, a "na
wet Ibył Bdziwiony, gdy tamci wpadli z bronią w 
ręku. I

Przewód! sądiowy ustałnS prawdziwość rwszySt- 
fcdh pceaazegótnyTdh momentów' całej fflkcjjL iPro- 
kurater d»m®gal silę beztormlnoiwiego iwiręzieudla 
w stosunfcu do D., odnorśnii© do (R. żądial pazeka- 
zfflnia jej d© poslępiowainóa zwyletege. Obncma z xr- 
raędM prosta  o .pro-fcaaams sprawy Rugalły 'trybo
wi, zwyczaipiemu. Sąd jedmak po dcMugodziirmiiąj 
naradzie skazał ©bu podsądnych ma' ibeztarmiimoiws 
ciężki© więzieni©.

Teatr i Muzyka.
Teatr Wielki. Dziś fbatłst .jPiam Twardowski*.

Jutro ,,Lołie grm".
Teatr Rozmaitości. Dziś „Wierna k-onhaok?".

W czwartiek i piątek, dramat IW. Sierosaewisfelego 
p. it. ..BoOiszeiwticiy".

Teatr I*nlski. Drńe i  dlni noisltjępinydh , Hann. 
lelt‘'i. IPoczątielc puukimałnie o goda. 7,30.

Teatr im. Bogusławskiego. Dziś o gc-dz. 8 
w-SetcB. ipretmteau .jKościiu-kkcf ipod Rarfjaiwlcamiil". 
Jutro ł  dlnil naistępuj^h ,jKóśaiusaiko ped Racławi
cami1*.

Teatr Reduta. Dziś „Praecihcdzteń* B. Kai- 
terwyi. Jultao ii pójulra© „Â ctheinMlc miłości".

Teatr Mały. tt>2tlś ,jR?jj zamlcniięty'*.
Teatr „Nowości". Dziś i oodsćenuiis ,Je|j IWy- 

aokotto Tanioertał".
Teatr „Komedja“. Dzaś i  codiBieamie ^Bogaty 

WujesBek".
Teatr Nowy. Dziś .Japonlkia".
Teatr Mokotowski. Dziś „Trzeci rnsf' Borow- 

siaaego.
Wielki koncert wschodni. Duiiia 21 maja r. b. 

w aailil Towaraysitwa 'Hygteaicanego odibędate się 
iWtoliki Komicert i\Łpdhcd.ni na iraecz emigrantów 
gnuaiińslfltoh wi iPoBee. IW koroeirci© uczestniczyć 
będą iwybiita© artystyczne J muzytkalin© siły śto- 
lócan©. Bitet-y w-cneśnitoj n.albywać można W liza- 
ceła>rj!ś koanitetar, Nowy Swtialt 17 m. 2.

Z Filharmonji.
Dańsfaj grą Mikołaj Oi-łtow, IW programie 

czwarty koncern Saint Saeasa i' utwory sotów© 
Chopiinia, iLisaita i  SkrjsJbi.ia. W komioercii© b®rae 
udział orkiestra fUhcrmouiczna pód dyrekcją E- 
inala Młyniaireikieglo.

W piątek wystąp piamiaty Józefa ‘Pembauru, 
prof. kocuseirwiaitorjum w  Lipsku.

3S3W

Niebywała Okazja US
I fA B K I Z E T Y  deseniowe 1 gładkie Z JE R IR  Y angiel. w kolor. mod. od 708 mk. 
   od 1500 mk. T R I C O T I N AOPALE 
SATYNY

BATTSTY
na podszewki CO V E R -C O A T Y  od 5000 mk. 
od !OOQ mk. M A T E M JA Ł Y  ang, na płaszcze 
• 750  ,

oraz wszelkie przybory krawieckie poleca
w ag ro m n y m  w y b o rz e  po c e n a c h  k o n k u re n cy jn y ch

Ś-to Krzysfca 2, tel. 174-13.
UWftGB! P.P. krawcom udzielamy kredytu

j . — J *w y wwa we we

Magazyn Bławalny
Tygodniowe pismo socjailstyczne

TRYBUNA'1
W y o h o d z i p o d  p e d a k o ją i  

J . M. B o r s k ie g o ,  K. C z a p iń s k ie g o ,  I. D a s z y ń s k ie g o ,  T . H o łó w k i,  
M. N ie d z ia lk o w r s k ie g o , S t .  P o s n e r a  i Z. Z a re m b y .

U k a z a ł  s i ę  N r .  1 7  i  z a w i e r a :
d -sz y  M aja. — J u lja n  S m u lik o w s k i. Niedola oświaty powszechnej. C ,  j .  B audou in  de
C o u rten ay . Uniwersytet Ukraiński w państwie polskim. — A. S z c z y p io rsk i. W sprawie jed
nolitego frontu robotniczego. — S te f a n  L u x e m b u r g .  Municypallzacja i jej formy. — T. K-icz.

Przegląd polityki zagranicznej.
W arunki p r e n u m e r a ty  od 1 kwietnia r. b. Miesięcznie w kraju z przesyłką 225 mk.,

Kwartalnie 6C0 mk., 2agranicą podwójnie; w Bmeryce półrocznie 1 (iolara; Cena numeru pojedyńcze-
go 60 mk. Żądać we wszystkich punktach sprzedaży pism.

R ed ak c ja  i A d m in is tra c ja :  Warszawo, Wąrecka 7, tel. 230-44. Konto czekowe Nr. 532.
Administracja czynna codzień od 1C—4 pp. Redaktor przyjmuje w sobotą 1—3 pp.
P.S. Numer okazowy „Trybuny* wysyła się po nadesłaniu adresu.

O g ł o s z e n i e .
Magistrat m. Łodzi ogłasza ninlejszem konkurs na stanowiska nauczycieli matematyki, fi

zyki z chemją i mineralogją, przyrody żywej fbotanika I zoologja) i języka francuskiego w Miejsktem
Semłnarjum Nauczycieiskiem im. E. Estkcwsklego. Wynagrodzenie według norm związkowych. Ofer
ty należy kierować dq Wydziału Oświaty i Kultury, Łódź ul. Piramowicza Nż 3.

Termin do dnia 15 maja 1924 roku.
M a g is t r a t  m . Ł odzi

Łódź, dnia 27 kwietnia 1922 roku. W ydział O św iaty  i K u ltu ry .

1 Dla w szystkich bez wyjątku.

NA* BATY!
nsa d o g o d s iy e i i  w a m M i-k a e li!

M an u fak tu rę : welury paltotowe, bostony, korty, kamgarny na ubrania męskie, sukna, sze- 
ioty, ba'ysty, markizety, zefiry, płótna, madepolarny, i t. p.

K o n fe k c ję  d s m s k q :  palta, suknie, bluzki, fartuchy, bielizna damska i męska l t. p.
• T ry k o ta ż e ;  swetiy, żakiety, koszulki, skarpetki, pończochy, szele I t. p. ,

O buw ia: damskie, męskie 1 dziecinne, i długie buty.
C a la n te r ję  i n u - y m b t r s z c z y z u ą .

(JWflGfl II! Wykonywujemy męskie uprania podług miary

I IlogfaAińsM, 5Sar«tiśiTba i S-ka
W a rs z a w a , IK iódow a Ab 3 , t e i a f e n  I5 2 - .0 .

■_____________________________

Madaktar naczelny dr. F elik s Perl,

I

N A  R A T Y
n a  n a jd o g o d n ie jsz y c h  w a ru n k a c h

DDiary g(;iit i dsmitii ujiinzjct faseili
K ró le w sk a  31, m . 47 .

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
Kino Pan — „Bóg zemsty11.

Autor soesiarijiusza ni© mriał pretensji do etrw’°- 
raeMiia cziegidś nadzjwyczajjrjęgo — dał obras edete- 
wy i miły w pnastóaie iporaystui i ułońenaa.

Dramat nozgr-ywa się «a tł© .pirerji anierykaę- 
żJdch w matej osadź;© iposżulk/lwaeay zlioiteL Akcja 
jest ożywiona, typy żarówn© ©Badnikówi Jak Ia- 
djan są dobrze oddane, caJość okrtasBom* subtel
nym  diorwtipem.

'Riaal jedyni© ćhairakterystiyczna amerykańska 
niechęć dlo nieszcz^lilwycih krajowców 1 tenden
cyjne praeidisławi^anl© ich wi (naekeraystmeim świe
tle.

Na apecjatae ^różntenś© za^uguj© najmłod
szy z airtystów; 5-oioietai Ftramtó Swe. którego 
inteilgoutnia gra i miiluiSkai postać ibudBą szczerą 
syrnpaitiję (pubłLcaności. łka.

noclegowe dla przyjezd
nych na doby. Praga, 

Wileńska 27, m. 28.

N A  R A T Y !  HsiwikwIntniBiszB utsiery męskie
po cenach konkurencyjnych w Magazynie

. . I T  M  ¥  rgP A  N ow y-Sw iat 48 .
f i  *K *K **A  ®  Telefon 248-9A

Przy magazynie specjalny dział konfekcji męskiej i manufaktury.

S3" N A  R A T Y !
ty g o d n io w o  lu b  m ie s i ę c z n i e .

Pracownia okryć damskich I kostjumów w wielkim wyborze. 
Najnowsźe fusony własnego wyrobu.
Warszawa, Ś-to Jerska 22, m. 18. Telefon 501-64 (vis a vis Placu

Krasińskiego).

NA RATY
i za gotówkę.

tygodniowo lub miesięcznie 
wybór ubiorów męskich. 
D . W A S S E R S Z T A N D
Twarda 20 m. 23.

Angie labile nieprzemakalne
Burt I 3 A L i T  A l Detal
Piękny krój. Nadzwyczaj trwałe. Eleganckie wykończenie,

p o  1 3 . 0 0 0  Mkp.
poleca W A C Ł A W  M I E S Z A L S K I  

P o ln a  52. W arszaw a . Polna 52.
Kooperatywom, Stowarzyszeniom współdzielczym rabat, wzory za 

zaliczeniem odwrotną pocztą wysyłamy.

12, m. 29.

zdolna spódniczarka 
od zaraz. Nowolipie

B m nnftł ulepszone szwedzkie 
nJlUUIJ oryginalne „Swea* naj
taniej sprzedaje Poznański, Mar
szałkowska 72.

* )  P A L II D ilS K iE , aZIECiCCE.
kostjumy, suknie letnie, spód
niczki, bluzki, bieliznę nocną, 
dzienną, wszelkie trykotaże, su
kienki, mundurki, fartuszki dla 
pensjonarek, gamfturkł, paltka 
dla chłopców do lat czternastu, 
bieliznę dziecięcą. kapelusze, 
czapki, suknie ślubne I całkowi
te wyprawy p o l e c a  Edward

%T- H M K O M I  91
tel. 184-95. Wszelkie zamówienia 
z własnych i powierzonych ma- 
terjalów wykonywane prędko l 
akuratnie.

l u m e n ;  sklej konfekcji do
wydawania roboty za dom. 
lewki 15—83.

Na-

N A R A T Y ! "a n' iS 0nćh)K3,ch
okrycia damskie i kostjumy

najnowszych fasonów 
Nowolipie 30 m. 8, w bramie II piętro.

Dr. med. DU1H0WICZ
b. lekarz klinik wiedeńskich. 

W spólna  52 , tel. 141-05. Chor. 
w enar, skóry i kosmetyka do 10 

rano i od 5 — 7.

Ir. i. ;« b. asyst. klin. 
«a parvs. wener. 

skórne 1 dróg moczow. Bad- krwi 
na syfilis. Z ie ln a  4 2 , tel. 42-11, 

od 1—3 i 4—7 w

Dr. Eofja fto&f-Mowdka
chor. wener., skór., analizy krwi 
na syfilis. C h ic d n a  Hi 2 3 , te

lefon 59-29, od 4—6.

M a g n e z j i ,  Magnezyt 
najtaniej sprzedaje Po

znański, Marszałkowska 72. 
r

1

Sr. M .  i l o r t w  wiedeńskich
Chor.’ wener., skórne, analizy. 
Przyjm. 1 — 3 15 — 7 1 pół w. 
Miła  43 m . 12, to l. 4 0 9 -3 8.
I I  SuM ri? Ślubne złote, pler-
H.J BUlql .Ri ścionki daje na ra
ty. Ceny zniżone. Zegarmistrz 
Gutcnacher, Smocza 21, róg Dziel
nej.

łinffi fflll!9 instrumenty muzy- 
1rli.li laflj  czne w wielkim wy
borze oraz płyty najnowszych na
grań poleca po cenach najniż
szych Feigenbaum, Bielańska 1.

w y b ó r  skromnych, wy
kwintnych. Ceny rzeczy

wiście bezkonkurencyjne, proszę 
sprawdzić. Plac Aleksandra 13 róg 
Żórawiej. ! ,
fliifuiis damskie najnowsze fa- 
UulJUu sohy na letni sezon, ce
ny przystępne. Marszałkowska 58, 
m. 6.
  . ■ !
Orłflillfnifl szwaczkę do fartu- 
r vatunilj(  chów I bielizny M. 
Goldsztejn, Muranowska 30 — 32.
fljtiju zgrane połamane kupuję 
r l | l j  lub zamieniam na nowe. 
Płacę najwyższą cenę. Przyjmuję 
się również do reparacji wszel
kie instrumenty muzyczne. Fei
genbaum, Bielańska I.

wiosenne letnie i nieprze
makalne. Garnitury ma

rynarkowe ostatnie fasony. Szy
cie garniturów z dodatkami od 
18.000. W. Woyno, Zórawla 25, 
I-e piętro front. ____________
RotilfTOT portretowy (na paple- 
UulUuŁul rze bromosrebrnym) 
zostanie przyjęty. Mila 38—46.

najmodniejszych, okryć 
.. ■»•<■ od 10.000, wełnianą — 
16*000, kowerkotowe—25,000, su
kienne modelowe — 35,000, wy
przedaż sukien od 3,000 poleca 
Br. Unklewicz, Hoża 54 — 2.
7 c q ń r l f ze9 arów, budzików 
ŁCtjultlUn wszelkich, reparacja 
tania, gwarancja roczna. „Fortu- 
na", Nowy-Swiat 10.
7nhll sz,uczne po cenach nis-
Lęlij kich (korony 88“ złota od 
5CC0, biały ząb na złocie 4000 
etc.). Robota wykwintna. Długo
letnia gwarancja. Zsgraniczny 
technik Prosta 1 9 -  4 a  (róg Że
laznej). Przy pracowni gabinet 
Przyjmę uczfenicę zaraz płatną.
Żinflł męskl Pierścionek z rubi- 
LlUS jf nem tanio sprzedam. Śli
ska 34 — 7.

TfrtoUl dentystyczny Leszno sle- 
LC .tuU dem wykonywa wykwint
nie po cenach umiarkowanych: 
korony, mostki oraz zęby sztucz
ne bez podniebienia Reparacje 
na poczekaniu. Leczenie, plom
bowanie, usuwanie zębów bez 
bólu. Przy zamówieniach wtęk- 
szych spłaty częściowe. Porada 
bezpłatna. _____

5!B  Biartii rS'ilm  p: zr; ,r; .‘
noczeni portreciści" Złotą jg.

Red. otipo wiedziałny Jerzy de Nisau. Odbito w druk. ,JR&botnika“, Warecka 7. W ydaw ca: R ad a  Nacz. P. p. S.


